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Wahają się losy wojny i pokoju
Konferencja czterech w Monachium

Stan rokowań Polski z Czechosłowacja w świetle komunikatu urzędowego
Całe zainteresowanie kół polity­

cznych i prasy całego świata sku­
pia się obecnie na konferencji mo- 
nactiijskiej. Jakikolwiek panuje po­
gląd, że kryzys nie iest jeszcze za 
żegnany i przygotowania obronne 
zainteresowanych mocarstw są u- 
trzymane w mocy, to jednak w ko 
łach politycznych i parlamentar­
nych Londynu daje się odczuć na­
strój ulgi. W ypowiadane są o- 
pinie, że uda się osiągnąć poko­
jowe rozwiązanie zagadteienia su­
deckiego.

W ciągo ostatnich 12-tu godzin 
pomiędzy Rządami Wielkiej Bry­
tanii i Francji odbywała się w y­
miana zdań w sprawie 
NOWYCH PROPOZYCJI WOBEC 

NIEMIEC.
Propozycje te zostały zakomu­

nikowane Rządowi niemieckiemu.
W kolach oficjalnych Anglii po­

wstrzymują się od wszelkich wy­
jaśnień co do treści tych nowych 
wniosków. Prasa londyńska przy- 
puszcza, że Francja i Anglia za­
mierzają wywrzeć nowy nacisk 
na Rząd praski, aby skłonić go do

PRZEKAZANIA NIEMCOM 
SUDETÓW.

Na temat treśd nowego projek­
tu angielsko - francuskiego krążą 
zresztą rozmaite, trudne do spraw 
dzenia pogłoski. Podobno p an

Rządów angielskiego i francuskie­
go przewiduje m. in. 
SYMBOLICZNE (?) WKROCZENIE 

WOJSK NIEMIECKICH DO 
SUDETÓW 

i zajęde miast Eger i Asch. Inne 
tereny byłyby obsadzone przez 
WOJSKA MIĘDZYNARODOWE 

przypuszczalnie angielskie, fran 
ouskie i włoskie. Plan nie przewi­
duje

OBSADZENIA CZESKICH 
FORTYFIKACYJ GRANICZNYCH 

przez wojska niemieckie, oo mo 
głoby nastąpić po osiągnięciu cał­
kowitego porozumienia w sprawie 
przekazania terenów Niemcom. W 
głównych liniach Rządy angielski 
i francuski stoją na stanowisku 
sw ego dawnego planu z pewnymi
poprawkami.

PRZYGOTOWANIA W MONA­
CHIUM.

Na terenie konferencji w 
Monachium wczoraj j uż od 
wczesnych godzin rannych roz­
poczęto dekorowanie ulic i głów­
nego dworca chorągwiami o bar­
wach Rzeszy. Począwszy od godz. 
8 rano, nieprzeliczone tłumy za­
częły się gromadzić za ochronny­
mi kordonami szturmówek, ocze­
kując na przybycie gości.

HITLER.
O godz. 6-ej rano przybył do

Rokowania polsko - czechosłowackie
Polski komunikat urzędowy

Ag. PAT. donosi:
Od wczoraj (L zn. od środy) w szeregu stohc rozpowszechnia­

ne są wiadomości, jakoby sprawa sporu pomiędzy Polską i Czecha­
mi została załatwiona a Praga udzieliła zadawa,a,ącej odpowiedzi. 
Pogłoski te dziś (w  czwartek) w dniu zjazdu w Monachium przy­
brały na sile. Rozszerzane są one nawet w Warszawie przez nie­
które obce przedstawicielstwa dyplomatyczne z podaniem treści 
i formy noty czeskiej. Należy stwierdzić, ze wia mości te są nie­
prawdziwe. Rząd czeski żadnej odpowiedzi dotychczas nie udzie­
lił. Cele rozsiewania tych wiadomości można atwo ustalić. Rząd 
polski ureguluje swe postępowanie jedynie na zasadzie prawdy i fa­
ktycznego stanu rzeczy.

THIMY W LONDYNIE CZEKAJA PRZED GMACHEM PARLAMEN­
TU NA WYNIK OBRAD IZBY GMIN

WOJSKA CZESKIE W MARSZU KU GRANICY NIEMIECKIEJ.

Premier Chamberlain
o żadanisch Polski

Londyński korespondent „Kuriera Warszawskiego'* donosi, że w 
środowej mowie premiera Chamberlaina przed Izbą Gmin znalazł 
się również ustęp o żądaniach Polski. Ustęp ten brzmi następująco: 

„Mieliśmy nadzieję — oświadczył Chamberlain —  że naglą­
cy problem sudecki nie zostanie bardziej skomplikowany w 
tym szczególnie momencie przez wysuwanie pretensji mniej­
szości węgierskiej i polskiej. Mniejszości te jednak domaga­
ły się uparcie takiego samego traktowania, jakie miało być 
przyznane Niemcom sudeckim. Poseł węgierski w Londynie 
i ambasador polski w Londynie poczynili Rządowi Ich Król. 
Mości odpowiednie wnioski w tym duohu w dniach 19 i 20 
września. Demarche poczynione były również w Pradze w 
w dniach 21 i 22 września r. b. Rząd angielski przyjął do wia­
domości te żądania i odpowiedział, że koncentruje obecnie 
wszystkie wysiłki na zagadnieniu sudeckim, od którego roz­
wiązania zależy kwestia pokoju lub wojny w Europie. Rząd 
całkowicie ocenia zainteresowanie Rządów węgierskiego i pol­
skiego losem ich mniejszości, miał je.tnak nadzieje, że Rządy 
te nie uczynią nic w obecnej delikatnej sytuacji, by rozszerzyć 
zakres obecnego kryzysu. Rząd polski wyraził wicffkie nieza­
dowolenie z tej odpowiedzi i oświadczył, że żądania Polski 
wymagają naglącego załatwienia. W kierunku Cieszyna odby­
wały się ruchy wojsk i powstało znaczne podniecenie".

Monachium specjalny pociąg, wio 
zący kanclerza Hitlera i jego naj­
bliższe otoczenie.

W kilkanaście minut po tym 
przybył specjalny pociąg marszał­
ka. Goeringa. Kanclerz Hitler u- 
tiał się z Monadhum do Kufstei- 
nu, celem powitania Mussolinie- 
go.

MUSSOLINI.
Pociąg specjalny, wiozący Mus- 

soliniego, przybył do Kufsteinu o 
godz. 9.24. Na peron?* oczekiwał 
już kanclerz Hitler, który powitał 
Mussoliniego w serdecznych sło­
wach. Ustawiona na peronie kom­
pania piechoty oddała Mussolinie 
mu honory wojskowe, po czym or

PRZEPRAW A W O JSK  CZESKICH PRZEZ RZEKĘ W  SUDETACH.

kiestra odegrała „Giovinezzę“.
W pociągu wiozącym Mussoli­

niego, znajdował się już zastępca 
kanclerza Hitlera, minister Hess, 
który powitał Mussoliniego na gra 
nicy Rzeszy w Brennerze.

O godz. 9.40 Mussolini orasz kan 
clerz Hitler odjechali z Kufsteinu 
do Monachium, dokąd przybyli o 
godz. 11-ej.

CHAMBERLAIN.
Premier Chamberlain wystarto­

wał wczoraj o godz. 8.39 z lotni­
ska Heston, udając się do Mona­
chium. Towarzyszyły mu sir Ho­
race Wilson, sir William Malkin, 
Asthon Gwatkin, William Strang, 
oraz osobiści sekretarze, lord Dou­
glas i Syer.

Niezwłocznie po wylądowaniu 
premier Chamberlain udał się do 
pałacu kanclerza Hitlera. Podczas 
przybycia premiera Anglii honory 
wojskowe oddała kompania S. S.

DALADIER.
Premier Daladier wystartował o 

godz. 8.Ć5 z lotniska Bourget do 
Monachium w towarzystwie dyrek 
tora gabinetu Clapier, sekretarza 
M. S. Z. Legcr oraz zastępcy dy­
rektora departamentu M. S. Z. Ro- 
chaŁ

Po przybyciu do Monachium 
premier Daladier odbył w hotelu 
„Vier jahreszeiten“ konferencję z 
ambasadorem Francji w Berlinie, 
Francois - Poncet. O godz. 12 zło­
żył wizytę premierowi Daladier

premier Goering. O godz. 12.40 
Daladier, w towarzystwie Goerin­
ga i Francois - Poncet'a, udał się 
otwartym  powozem do pałacu 
kanclerza. Ludność, licznie zgro­
madzona na trasie, powitała pre­
miera Daladier owacyjnymi okrzy­
kami.
POSEŁ CZECHOSŁOWACJI ZA­
PROSZONY DO MONACHIUM.

Jak komunikują z Londynu. 
Chamberlain wyraził zgodę aby 
poseł czechosłowacki Masaryk u- 
dał się do Monachium. Masaryk 
nie' będzie brał udziału w  obra­
dach a pozostawać będzie tylko 
do dyspozycji konferencji.

WSTĘPNE ROZMOWY.
Kanclerz Hitler przybył do pała­

cu kanclerskiego o godz. 12.20. 
Następnie przybyli kolejno: pre­
mier Chamberlain w towarzystwie 
ministra v. Ribber.tropa. premier 
Daladier w towarzystwie premie­
ra Goeringa i min. v. Neuratha o- 
raz Mussolini w towarzystwie min. 
Hessa.

Z balkonów pałacu kanclerskie­
go zwisają olbrzymie flagi niemie 
ck:e, angielskie, włoskie i francu­
skie. Tłum zgromadzony przed 
pałacem serdecznie powitał pre­
mierów W. Brytanii i Francji.

Rozmowy kanclerza Hitlera z 
Mussolinim oraz premierami Cham 
berlainem i Daladier rozpoczęły 
się o godz. 12.45. Naradjy trwają.

Prezydent Roosevelt
śledzi z zainteresowaniem wynik rozmfw

Sekretarz prezydenta Roosevel- 
ta oświadczył prasie, że prezydent 
śledzi z wielkim zainteresowaniem 
przebieg konferencji w Mona­
chium i uważa, że konferencja ta 
budzi wielkie nadzieje osiągnię­

cia porozumienia.
Sekretarz stanu Hull na pyta­

nie, czy Stany Zjednoczone będą 
miały swego obserw atora na kon­
ferencji w Monachiom, odpowie­
dział przecząco.

A p e l  S z w a f c a r i i
Rada związkowa Szwajcarii wy­

stosowała do kanclerza Hitlera o- 
raz prezydenta Benesza orędzie z 
apelem o u t r zyman ie  ookoiu. W

orędziu powiedziane jest m. in., iż 
Szwajcaria zachowywać będzie 
nadal ścisłą neutralność.
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Ostatnie próby utrzymania pokoju

Mobilizacja „Trzeciej" Rzeszy odroczona na 24 godziny
Glos Prezydenta Roosevelta na szali wydarzeń

Chamberlain odwołuje tie
do pośrednictwa włoskiego

W środę od  rana pomiędzy Rządem angielskim i włoskim trwały 
ożywione rokow ania. A m basador brytyjski lord Perth udał sfię do 
ministra Ciano, któremu wręczył

LIST CHAMBERLAINA DO MU5SOLINIEGO. 
Chamberlain zaw iadam ia w nim Mussoliniego, że w ystosow ał 

OSTATNI APEL DO KANCLERZA HITLERA, 
by zgodził się na załatw ienie zagadnienia sudeckiego w drodze ro ­
kowań. Chamberlain zaw iadam ia Mussoliniego, i i  wyraził gotowość 
udania się osobiście jeszcze raz do Berlina by przedyskutow ać za ­
łatwienie spraw y z przedstawicielam i Niemiec i Czech i jeżeli kan­
clerz tego pragnie, również z przedstawicielam i W łoch i Francji.

Jednocześnie Chamberlain prosi Mussoliniego by starał się Skłonić 
kanclerza Hitlera do przyjęcia propozycji angielskiej.

POWYŻSZA PROPOZYCJA MEDIACJI WŁOSKIEJ ZOSTAŁA 
ŻYCZLIWIE PRZYJĘTA PRZEZ MUSSOLINFEGO. 

Bezpośrednio po wręczeniu ministrowi Ciano listu Chamberlaina 
Mussolini nawiązał bezpośredni kontakt z Hitlerom, który też zapro­
si! szefów Rządów włoskiego, francuskiego i angielskiego dla odby­
cia osobistej rozmowy.

Ministerium propagandy Rzeszy w ydało o  godz. 17-ej kom unikat 
ośw iadczający, źe
KONFERENCJA Z UDZIAŁEM KANCLERZA HITLERA, PREMIERA 

CHAMBERLAIN*A, PREMIERA DALADIER'A I MUSSOLINI'EGO 
rozpocznie się w  Monachium w czw artek o  godz. 15-ej. W  związku 
z  konferencją kanclerz Hitler powziął decyzję odroczenia mobiliza­
cji niemieckiej conajmniej o 24 godziny. Fakt zw ołania konferencji 
nie oznacza, żc Rząd niemiecki zmieni sw e stanow isko żądające 
natychm iastow ego rozw iązania spraw y sudeckiej ale — kończy ko­
munikat —
„GDY 4-ch MĘŻÓW STANU ZACZNIE ZE SOBĄ MÓWIĆ, COS 

MOŻE Z TEGO WYNIKNĄĆ**.

Posiedzenie Izby Gmin
Obrady Izby Gmin rozpoczęły się w środę o godz. 15-ej. 
Chamberlain wygłosił swe przemówienie na tem at sytuacji mię­

dzynarodow ej i stanow iska W . Brytanii.
Stoimy obecnie — powiedział m. in. Chamberlain —

WOBEC SYTUACJI, JAKIEJ NIE BYŁO OD ROKU 1914. 
Sytuacja polega na tym, iż rokow ania czesko - sudeckie utknęły 

na martwym punkcie i pow stały obaw y poważnych powikłań 
RZĄD BRYTYJSKI STANĄŁ PRZED TRZEMA ALTERNATYWAMI: 

Albo pow stanie groźba wojny z Niemcami, gdyby zaatakow ały 
one Czechosłowację, albo moglibyśmy pozostać na uboczu, pozw a­
lając na rozwój w ypad tów, lub wreszcie moglibyśmy usiłować zna­
leźć pokojowe rozwiązanie w drodze mediacji. Pierwszą a lternaty­
wę odrzuciliśmy. Nie mamy traktatow ych zobow iązań (oklaski 
i okrzyki) z Czechosłowacją i zaw sze odmawialiśmy wzięcia na 
siebie takich zobowiązań. Druga alternatyw a też nam nie octoowia- 
da, dlatego
POSTANOWILIŚMY ZWRÓCIĆ SIĘ KU TRZECIEJ, A MIANOWICIE 

DO DZIEŁA MEDIACJI.
Chamberlain ośw iadczył wzruszonym głosem, że w odpowiecfei 

na apel pokojowy
KANCLERZ HITLER ZGODZIŁ SIĘ ODROCZYĆ MOBILIZACIE 

O 24 GODZINY |  ZAPROSIŁ JEGO ORAZ DALADIER 
I MUSSOLINIEGO NA KONFERENCJĘ W MONACHIUM. 

Zw racając się do speakera Izby Chamberlain pow iedział: „Nie 
mogę mówić dalej, jestem  pewny, iż Izba zwolni mię od obowiązku 
kontynuow ania przemówienia i pozwoli mi wyjechać, aby podjąć 
jeszcze jeden wysiłek pokojowy**.

Przewódcy opozycji 
MJR. ATTLEE I SIR ARCHIBALD SINCLAIR ZSOLIDARYZOWALI 

SIĘ Z OŚWIADCZENIEM PREMIERA 
t wyrazili mu życzenia pomyślnego wyniku rozmów.

Następnie
IZBA ODROCZYŁA SIĘ DO PONIEDZIAŁKU T. J. 3 PAŹDZIERNIKA.

Mobiizatja floty brytyjskiej
Z Londynu PAT. donosi:

Admiralicja komunikuje, iż postanow ione zostało zmobilizowanie 
floty, jako zarządzenie zapobiegawcze. Stosowne instrukcje zostaną 
ogłoszone niezwłocznie po wydaniu przez Króla orędzia, pow ołują­
cego pod bron rezerwę m arynarki wojennej.

Nota W ą g ie r
Rząd węgierski polecił w środę 

wręczyć rządowi praskiemu nową 
notę, w której domaga się równo­
czesnego uregulowania zagadnie­
nia węgierskiej grupy narodowej 
w Czecho-Słowacji wspólnie ze 
spraw ą Niemców sudeckich. Po- 
seł węgierski w Pradze zakomuni 
kował min. Krofcie pogląd, że 
Rząd węgierski uważać będzie 
wszelkie różniczkowanie w dzie­
dzinie praktycznej realizacji p ra­

wa samostanowienia narodów o- 
raz zasady całkowitego równou- 
prawnienia o ile mia'oby to nastą 
pić kosztem węgierskiej grupy na 
rodowej w Czecho-Słowacji, za 
akt nieprzyjazny.

Min. Krofta przyjął do w iado­
mości zakomunikowane mu stano 
wisko rządu węgierskiego i przy­
rzekł przedłożyć je swemu rządo­
wi.

Odpowiedź Pragi
na note polska w środa nie nadeszła

PAT donosi: W edług informa- 
cyj otrzymanych z Pragi czecho­
słowacki minister spraw  zagra­
nicznych p. Krofta zapowiedział, 
iż Czechosłowacja odpowie w śro 
dę na notę polską.

W brew wiadomościom, rozpo­
wszechnianym przez niektóre źró­
dła zagraniczne, odpowiedź czes­
ka na notę polską do godz. 22-ej 
nie nadeszła. W obec tego sytua­
cja pozostaje nadal otwarta.

Starcia nad Olzą
Noc z wtorku na środę przynio­

sła na Śląsku Zaolzańskim najwię 
ksze dotychczas nasilenie starć 
zbrojnych Polaków z czeską żan­
darmerią. Poza strzelaniną, jaka 
miała miejsce w kilku punktach 
nad granicą polską, słychać było 
w wielu punktach śląska Zaol. 
zańskiego ożywioną wymianę 
strzałów oraz huk amunicji. Po­
ważne starcia miały miejsce w o- 
kolicach Jabłonkowa oraz na linii 
Trzyniec —  Końska — Kropice. 
(PAT.)

KOŁO PUŃCOWA ODDZIAŁ 
UZBROJONYCH W  KARABINY 
I RECZNE GRANATY CZECHÓW 
USIŁOWAŁ PRZEKROCZYĆ 
GRANICĘ CZESKO - POLSKĄ. 
NAJŚCIE, KTÓRE NIEWĄTPLI-

WIE(?) MIAŁO NA CELU WYWO 
ŁANIE ZAJŚCIA GRANICZNEGO 
ZOSTAŁO ODPARTE PRZEZ 
POLSKA STRAŻ GRANICZNĄ. 
W  CZASIE STRZELANINY ZO- 
STAŁO ZABITYCH KILKU KO- 
MUNISTÓW (?) A KILKUNASTU 
RANNYCH. (ATE).

Zawieszenie
Ml u

W e wtorek zakazano wydania 
„Dziennika Polskiego", wychodzą 
cego w Morawskiej Ostrawie. 0 -  
Statni numer „Dziennika Polskie­
go" ukazał się z datą 27 września.

Komunikat P.A.T*

Położenie na rynku walutowym
Ag. PAT. donosi:

Pod wpływem wypadków poli­
tycznych nastąpiła  w ciągu o sta t­
nich paru dni zupełna dezorgani­
zacja zagranicznych rynków wa­
lutowych, o raz rynków złota, prze 
de wszystkim najw ażniejszego ryn 
ku europejskiego — londyńskiego.

W obec trw ającego nadal od­
pływu kapitałów  z Europy do A- 
meryki i niemożności dokonywa­
nia transportu  złota przez A tlan­
tyk, w zrosła w Londynie znacz­
nie rozpiętość między ceną złota, 
a kursem w ypłaty na Nowy Jork. 
podczas gdy cena złota w Londy­
nie w ciągu ostatnich paru dni 
podniosła się nieznacznie, bo ze 
145 na 147 śzylingów za uncję 
(t. j. około 1,3 proc.), kurs wy­
płaty na Nowy Jork w Londynie

dozna? bardzo pw żnej zwyżki, a 
mianowicie o 3,5 proc.

N astępstw a takiego stanu rze­
czy odbijają się oczywiście rów­
nież na innych rynkach w aluto­
wych i będą musiały znaleźć wy­
raz także w notowaniach w W ar­
szawie.

Ponieważ złoty (polski) jeśt 
nadal oparty na złocie, przeto 
przy utrzymaniu dotychczasowe- 
parytetu m onetarnego 5,924 zł. za 
1 kg. czystego złota, w artość do­
lara, wyrażona w złotych (poi 
stkich) musi podnosić się analo 
gicznie do wzrostu kurs'u dolara 
w yrażonego w złocie na najważ 
niejszym europejskim rynku z ło ­
ta, t. j. w Londynie.

Mussolini otrzymał osobiste oredzie 
Prez. Roosevelta

Krótko przed wyjazdem do Monachium prem ier Mussolini przyjął 
w obecności min. Ciano am basadora Stanów Zjednoczonych, który 
mu wręczył osobiste orędzie prezydenta Roosevelta. Prezydent 
Roosevelt wskazuje na swe dotychczasow e wysiłki, uczynione w kie­
runku osiągnięcia pokojowego uregulowania konfliktu niemi ecko- 
czeskłego, a  następnie, podkreślając tragiczne skutki, m ogące po­
w stać dla wszystkich państw  w w ypadku rozpętania wojny euro­
pejskiej,
APELUJE DO PREMIERA MUSSOLINIEGO, PROSZĄC GO O JEGO

POMOC
przy doprowadzeniu rokow ań do pozytywnego skutku bez uciekania 
się do aktów przemocy. Premier Mussolini polecił am basadorow i 
amerykańskiemu wyrazić prezydentowi Rooseveltowl sw e podzięko­
wanie oraz wyrazy uznania za jego inicjatywę.

W godzinach wieczornych utrzymywano w Paryżu, że nie wyklu­
czone jest, i i
VV KONFERENCJI MONACHIJSKIEJ WEŹMIE RÓWNIEŻ UDZIAŁ 

OBSERWATOR AMERYKAŃSKI.
Misję taką otrzymałby praw dopodobnie jeden z am basadorów  

amerykańskich, akredytow anych przy jednym z m ocarstw  europej­
skich.

Gayda przestrzega
przed zbytnim optymizmem

Virginio Gayda, om aw iając na łamaoh „Glornale d*ltalla" spotka­
nie w Monachium, podkreśla w yjątkow ą doniosłość tej konferencji 
oraz przestrzega przed zbytnim optymizmem w ocenie perspektyw  
tego spotkania. Gayda podkreśla, że punkt widzenia Hitlera na sp ra­
wę sudecką jest niewzruszony Gayda zapytuje, czy Rządy francuski 
i angielski uznają jednocześnie rew indykacje polskie i węgierskie 
i czy zechcą przyśpieszyć termin rozw iązania bez stw orzenia now ej 
procedury. Gayda pisze, że

JEDYNYM SPOSOBEM OCALENIA POKOJU JEST METODA 
ROZWIĄZAŃ RADYKALNYCH I NATYCHMIASTOWYCH.

Metoda ta  może uratow ać Europę od jadu czeskosłowackiego, 
podsycającego działalność zwolenników wojny. Konferencja 4-ch 
szefów Rządów, konkluduje Gayda, jest ostatnią próbą uratow ania 
pokoju europejskiego.

Rzud francuski i angielski
przedstawia nowe propozycje

Z Ligi N arodów
6-ta komisja zgromadzenia lagi 

Narodów zakończyła w środę obra­
dy nad propozycja delegacji angiel­
skiej i norweskiej, zmierzającą do 
ograniczenia zasady jednomyślności 
przy stosowaniu art. 11 Paktu, prze 
widującego wspólną akcję państw 
członków Ligi Narodów, w razie 
gdyby Jedno z nich zostało napad­
nięte. Po kilkudniowej dyskusji pro 
pozycje angielskie zostały pizez ko­
misję uchwalone, jednakże Polska i 
Węgry głosowały przeciwko projek 
towi a 7 państw wstrzymało się od 
głosowania. Propozycje zostały prze 
dłożone Zgromadzeniu, które będzie 
musiało uchwalić je jednomyślnie. 
W danych warunkach jest

ście wykluczone, aby propozycje an 
gielskie były przyjęte.

W czasie dyskusji zabierał rów­
nież głos minister Komamicki, któ­
ry w dłuższym przemówieniu pod­
kreślił, że przedłożone propozycje o- 
graniczyły gwarancje konstytucyj­
ne, zabezpieczające prawa suweren­
nych państw, członków Ligi Naro­
dów i to w chwili, kiedy Liga oka­
zała się niezdolna do rozwiązania 
najpoważniejszych zagadnień bez­
pieczeństwa i organizacji pokoju. 
Nic w danej chwili nie uzasadnia ce 
lowości rozszerzenia kompetencji Li 
gi Narodów, która stała się ostatnio 
zbyt często terenem wystąpień, ma- 

oczywi- ! jących charakter ideologiczny.
I (ATE).

Amerykanie powracają
do Stanów Zjedn.

Wiele okrętów amerykańskich 
należących do floty handlowej • 
znajdujących się w rozmaitych 
państw ach świata, otrzymało na­
kaz udania się do Europy i odda- 
nia się do dyspozycji obywateli 
amerykańskich powracających do 
Stanów Zjednoczonych. Liczba

przebywających w rozmaitych 
państwach europejskich Ameryka­
nów wynosi 70.000, z czego naj­
więcej mieszka we Włoszech 
(25.000). Statki amerykańskie od­
chodzące do Europy z Nowego 
Yorku, nie mają prawie pasaże­
rów na pokładzie.

Mussolini odjechał pociągiem 
pecjalnym do Monachium w śro­

dę o godz. 18-ej. Szefowi rządu 
towarzyszy minister Spraw Zagr. 
hr. Ciano.

Chamberlain i Daladier udają 
się do Monachium w czwartek ra­
no.

Chamberlainowi towarzyszyć 
będą Sir Horace Wilson, Sir W il­
liam Martin, Ashton Gwatkin, Wil 
Ham Strang.

Premierowi Daladier tow arzy­

szyć będą sekretarz generalny na 
Quai d‘Orsay, Leger oraz szef ga­
binetu prezydium Rady Ministrów 
Genć Brier, Min. Spraw zagranicz 
nych Bonnet nie pojedzie do Mo­
nachium.

Korespondent P. A. T. dowiadu 
je się z kół miarodajnych, że rząd 
francuski, jak i angielski przed­
stawią w Monachium nowe pro . 
pozycje w sprawie rozwiązania 
problemu Czechosłowackiego.

Nastroje w Paryżu
N astrój przygnębienia, pesymizmu i napięcia, jaki panow ał w P a­

ryżu przez cale popołudnie, uległ gwałtownej zmianie w ciągu go­
dzin popołudniowych, gdy przyszły wiadomości o zapow iadanych 
nowych propozycjach pojednaw czych francusko - angielskich pod 
adresem  Berlina i o mediacji Mussoliniego.

W Izbie Deputowanych panowało przez cały dzień niesłychane 
ożywienie i poruszenie wobec alarm ujących wiadomości nocnych. 
Do prem iera udały się dw ie odrębne delegacje z zarzutam i o  cha­
rakterze opozycyjnym.

D elegacja pod przewodnictwem  deputowanego Marin w ystąpiła 
z żądaniem, aby Rząd nie zarządzał mobilizacji powszechnej be* 
zgody parlam entu. Na żądanie to premier odpowiedział jo j.iak  k a ­
tegorycznie, że

SPRAWA ZARZĄDZEŃ MOBILIZACYJNYCH NALEŻY 
DO KOMPETENCJI RZĄDU A NIE PARLAMENTU 

i że prerogatyw  tych Rząd nie może się wyrzec. W celu złagodzenia 
tej deklaracji oświadczył jednak premier, źe 
JEST MOŻLIWE, IZ PRZED WYDANIEM TAKICH ZARZĄDZEŃ 

RZĄD ZASIĘGNĄŁBY OPINII PARLAMENTU.
Równolegle z tą  delegacją udała się grupa deputow anych ukon­

stytuow ana spontanicznie, która zgłosiła pewnego rodzaju protest 
z powodu poniedziałkowej wieczornej depeszy, podanej z Londynu 
przez jedną z agencyj telegraficznych, a  zaw ierająca rzekom e 
oświadczenie Foreing Office, którego w rzeczywistości nie było.

Depesza ta, ogłoszona w poniedziałek w Paryżu i ośw iad­
czająca, że między Francją, Anglią i Sowietami miało nastąpić poro­
zumienie, iż w razie akcji niemieckiej przeciwko Czechosłowacji, 
Francja natychm iast będzie reagow ać, a Anglia i Sowiety przyjdą 
Francji z pomocą — została — jak stwierdził wobec delegacji min. 
Bonnet — nie odpow iada rzeczywistości.



Sytuacja ogólna
Sam fakt zwołania ,,konferen­

cji czterech“ do Monachium okre 
śliłbym, jako leciutką rejteradą 
„Trzeciej" Rzeszy, —  rejteradę, 
która wcale nie koniecznie musi 
przeobrazić się w odwrót zupeł­
ny. Godziny najbliższe  przynio­
są wyjaśnienie sytuacji z tego 
punktu widzenia.

Co spowodowało owe lekkie 
cofnięcie się?

Pod tym wzglądem  opinia poi 
ska jest przez część prasy infor­
mowana niedokładnie, jeżeli nie 
całkiem fałszywie. Pisma niemie­
ckie i włoskie z dwóch dni ostat­
nich (rozmyślnie powołuję się tyj 
ko na nie) przedstawiają jasno i 
otwarcie (może mimowoli?) roz­
wój zdarzeń. Pisma francuskie, 
brytyjskie i amerykańskie są zgo 
dne w zasadzie  z przedstawie­
niem niemiecko - włoskim, cho­
ciaż ton i sposób ujęcia wygląda­
ją, rzecz prosta, inaczej.

Otóż. Nie ulega wątpliwości:
1) że w społeczeństwach bry­

tyjskim i francuskim powstała 
bardzo silna reakcja przeciwko 
uprawianej od kilkunastu dni 
przez Chamberlaina i Daladiera 
polityce ustępstw w stosunku do 
„Trzeciej" Rzeszy; opozycja czy 
reakcja, o której mówię, objęła 
me tylko kola socjalistyczne i le­
wicowe, ale również poważną 
część konserwatystów angiel­
skich, a przede w s z y s tk i m  sf®rY 
wojskowe w Paryżu i admiralicji 
w Londynie;

2) że Wielka Brytania jest pe­
wna poparcia wszystkich  „domi­
niów" w wypadku katastrofy wo 
jennej;

3) że Stany Zjednoczone poprą
(bezpośrednio, albo pośrednio)
Francję i Wielką Brytanię, a nie
ich przeciwników;

4) że nadzieje na „lokalizację" 
ewentualnego konfliktu zbrojne­
go w Europie Środkowej stają 
się równie... ograniczone, jakiemi 
były nadzieje podobne Ministe- 
riiim Spraw Zagranicznych Au- 
stro - Węgier w lipcu r. 1914.

W  tych warunkach kanclerz 
Hitler zaakceptował sugestię pre 
zydenta Stanów Zjednoczonych 
Roosevelta, by podjąć próbę roz­
mowy bezpośredniej czterech 
m o c a r s t w .  Zaakceptował i for­
malnie ją zainicjował przy pośre 
dnictwie Mussoliniego.

Wybór metody spotkania bez­
pośredniego należy uznać z pun­
ktu widzenia niebezpieczeństw  
wojennych za zdarzenie dodat­
nie. Istnieje w s z a k ż e  i druga stro 
na medalu, dla Polski bardzo 
is 10*113- . . .  . r.Rada Naczelna Polskiej Partu 
Socjalistycznej zwróciła uwagę 
na to, że Polska nie może zaak­
ceptować koncepcji, tułającej się 
wciąż jeszcze po kancelariach 
dyplomatycznych Berlina, Londy 
nu, Paryża i Rzymu, — koncep­
cji, że oto cztery mocarstwa zro­
bią we własnym zakresie porzą­
dek w Europie. Nie może zaak­
ceptować, jako zasady  „porząd­
kowania" Europy. Z przyczyn, 
których zrozumieć nie potrafię, 
te właśnie ustępy uchwał R ady1 
Naczelnej i moich rozumowań w 
równoległym artykule.... uległy 
konfiskacie. Po dwóch dniach o- 
kazało się, że przewidzieliśmy  
słusznie. Pozwolę sobie przypo­
mnieć przy sposobności znany a- 
foryzm Napoleona I:

„bywają prawdy, których ukry­
wania narody swoim władcom nie 
przebaczają”.

* *
*

Wymiana listów

czypospolitej Ignacym Mościc­
kim i p. Prezydentem Czechosło­
wacji Edwardem Beneszem o- 
twiera, jak wierzę, drogi dla te­
go, co leży w  interesie dziejo­
wym  i Polski, i Czechosłowacji, 
— dla tego, by sprawa Śląska 
Zaolzańskiego została załatwiona 
bezpośrednio przez Polskę i Cze­
chosłowację bez pośrednictwa 
czy też  ingerencji „czynników

ubocznych", jeśli wolno mi się 
tak wyrazić.

Decyzja zależy nie tylko od 
Warszawy. Zależy w takim sa­
mym stopniu od Pragi. Byle na­
stąpiła bez zwlekania. Byle była 
wyraźna i szczera, tak, jak jasne 
i szczere były z pewnością pisma 
odręczne obydwu Prezydentów.

M. NIEDZIAŁKOW SKI.

lak stoi sprawa Czechosłowacji
Berchtesgaden -  Godesberg -  Monachium

Rozwój wypadków w sprawie 
Czechosłowacji postępuje w b ar­
dzo szybkim tempie, każdy dzień 
przynosi nowe informacje. T rzeba 
uważnie śledzić bieg w ydarzeń, je 
ŚK się chce poznać ich ciągłość i o- 
gam ąć ich całość; a na to potrze­
ba czasu i odpowiednich źródeł; 
nie każdego stać na jedno i dru­
gie, zwłaszcza, że wiadomości

Granice polsko-niem ieckie
Obowiązek ambasady polskiej w Berlinie

W  swym przemówieniu na kon­
gresie norymberskim poruszył
kanclerz Hitler spraw ę granic 
„Trzeciej" Rzeszy i raz jeszcze 
sformułował swe stanowisko.

Przy różnych sposobnościach 
wskazywaliśmy, że kanclerz Hi­
tler w swych dawniejszych dekla­
racjach wyraźnie i niedwuznacznie 
uznał jako ostateczne i definityw­
ne tylko granice Niemiec z F ran­
cją. Po wcieleniu Austrii wyraźnie 
i niedwuznacznie złożył takie sa ­
mo oświadczenie w stosunku do 
granic z W łochami, Jugosław ią 1 
W ęgrami. Zapewnienie to zostało 
powtórzone również na drodze 
dyplomatycznej.

Przed mową norvmberska ni­
gdy nie zostało złożone takie samo 
oświadczenie w  stosunku do gra­
nic polsko - niemieckich. „Gazeta 
Polska", w ystępująca jako półofi- 
cjalny dziennik M. S. Z. zapew nia­
ła w prawdzie, że „Trzecia" Rze­
sza uznała polsko - niemieckie 
granice jako ostateczne i nienaru­
szalne, ale nie zdołała przedstawić 
żadnego miarodajnego tekstu nie­
mieckiego na poparcie słuszności 
swego twierdzenia.

Otóż i ostatnie norymberskie 
oświadczenie kanclerza wymaga 
w stosunku do Polski sprecyzowa 
nla i wyjaśnienia.

W edług P. A. T. odnośny ustęp 
mowy miał brzmienie jak nastę­
puje:

„Kiedy w Polsce wielki patriota 
i mąż stanu gotów był zawrzeć 
układ z Niemcami, zgodziliśmy się 
na to natychmiast. Z wietu stron 
m ają dziś Niemcy zupełnie uspo­
kojone granice i są zdecydowane, 
o czym zapewniły, granice te uwa 
żać odtąd jako niezmienne i osta­
teczne, dając w ten sposób Euro­
pie poczucie bezpieczeństwa i po­
koju".

W  tekśc!e niemieckim zdanie, 
zaczynające się od słów „z wielu 
stron mają dziś Niemcy zupełnie 
uspokojone granice" i t. d., znaj­
duje się na początku nowego u- 
stępu i wskutek teg0 powstaje 
wątpliwość, czy to zdanie odnosi 
się do ustępu poświęconego Pol­
sce względnie do pokojowego u!o 
żenią stosunków polsko .  niemiec 
kich. Tymczasem na tym powiążą 
niu obu ustępów oparły niektóre 
polskie dzienniki swe optymistycz 
ne wnioski.

Po drugie i co ważniejsze w 
przemówieniu kanclerza jest użyty 
zwrot „Niemcy są zdecydowane,

o czym zapewniły", granice te 
przyjąć jako niezmienne i ostatecz 
ne).

Kiedy i kogo zapewniła |und es 
hat versirhert) „Trzecia" Rzesza, 
iż uważa swe granice z Polską 
jako niezmienne i ostateczne (una 
banderlich und endgiiltig).

O ile ambasada polska w Berli­
nie lub nasze M. S. Z. nie otrzyma 
ły takiego zapewnienia, to nasuwa I 
się wniosek, że uznanie granic od 
nosi się tylko do państw , wobec 
których takie zapewnienie zostało 
złożone t. j. do Francji, Włoch, 
Jugosławii i W ęgier.

Zaznaczamy, że i do tekstu nie­
mieckiego zakradła s:ę nieścisłość 
w powtórzeniu słów kanclerza Hi­
tlera. W edług tekstu oficjalnego, 
podanego przez „Koelnische Zei- 
tung", miał kanclerz wyrazić się, 
„ze wszystkich stron (nach alien 
Seitenhin) mają Niemcy dziś zupeł 
nie uspokojone granice itd.

W  komentarzu zaś do mowy 
kanclerskiej pisze w tym numerze 
dziennik koloński, iż z napięciem 
słuchano, jak „FUhrer" wykładał, 
że „w interesie pokoju w dużych 
częściach (an grossen Teilen) na­
szej granicy dobrowolnie zrezy­
gnowaliśmy z pretensyj rewizjoni­
stycznych".

A więc: czy to  uznanie granic 
odnosi się do wszystkich, czy tyl­
ko do wielu granic i czy zwrot
kanclerza o uznaniu „wlelu“ gra­
nic odnosi się także do Polski?

Spraw a jest zbyt poważna, żeby 
ją pozostawić na pastw ę niedokła­

dności tekstu, dowolności ugrupo 
w ania ustępów lub prasowych 
sporów interpretacyjnych.

Ambasada polska w Berlinie już 
dawno powinna była wyjaśnić w 
Auswartiges Amt (niemieckim u- 
rzędzic zagranicznym), jak należy 
rozumieć dawniejsze oświadczenia 
kanclerza o granicach polsko-nie­
mieckich. Jeżeli tego nie zrobiła, 
to albo zdawała sobie sprawę, że 
ani polsko - niemiecki pakt niena- 
padam a i porozumienia, an: póź 
niejsze oświadczenia kanclerskie 
n,e raw  erały uznania granic poi 
sko - niemieckich, albo jeśli była 
odmiennego zdania, powinna była 
postarać się o niedwuznaczne za­
pewnienie w drodze wymiany not 
dyplomatycznych, że nasze zacho 
dnie granice z Niemcami są uzna­
ne jako nienaruszalne i ostatecz­
ne.

Kanclerz Hitler operuje argu 
mentem nienaruszalności granic, 
jako dowodem swej pokojowośc: 
i wyrzeczenia się rewanżu. Ow­
szem, niech operuje! Ale obowiąz 
kiem ambasady polskiej w  Berli­
nie było już dawno przedstawić 
rachunek w formie noty. Jeśli i o- 
becnie tego nie zrobi 1 nie uzyska 
niedwuznacznego niemieckiego ko 
munikatu urzędowego, to w prze­
łomowej chwili zmagania się wiel­
kich mocarstw o przyszłość Euro­
py niezależna opinia polska nie 
tylko nie ulegnie dwuznacznej fra­
zeologii, lecz wyciągnie swe rea­
listyczne wnioski.

BENEDYKT ELMER.

Tajemniczy samolot nad Wiedniem

PA T-a są — powiedzmy delikat­
nie — dosyć jednostronne. Chce­
my więc czytelnikom naszym w 
lormie możliwie zwięzłej przedsta 
wić stan spraw y czechosłowackiej 
w dniu 29-ym września.

G statai etap rozwoju tej spraw y, 
który przybrał tak gw ałtow ne tern 
po, datuje się od 15-go września, 
od wizyty Cham berlaina w Berch­
tesgaden. Tam  Cham berlain do­
wiedział się o w arunkach Hitlera 
i — sądząc z dalszego biegu rze­
czy — zgodził się na  te warunki. 
Ale w tedy szło tylko o zasadę, o 
sposobie wykonania jej nie było 
mowy i dlatego też Chamberlain 
uż po kilku godzinach mógł — i 

poniekąd musiał — opuścić Niem­
cy, by naradzić się ze swoimi ko­
legami i porozumieć się z Rządem 
francuskim.

Dn. 18-go w rześnia nastąpiło 
spotkanie angielsko -  francuskie 
w Londynie. W tym historycznym 
dniu rządy Anglii i Francji przyję­
ły żądanie Hitlera odstąpienia 
Niemcom Sudetów i zawiadomiły
0 tym Rząd czechosłowacki, do ra­
dzając mu zgodę na tę decyzję.

Rząd czechosłowacki, pod naci­
skiem Anglii i Francji, wyraził swą 
zgodę .22-go w rześnia Cham ber­
lain udał się do Hitlera, do Uodes- 
bergu, celem omówienia z nim 
szczegółów przejęcia Sudetów.

W izyta w Godesbergu trw ała 
dw a dni i już nie szła tak gładko, 
jak  w Berchtesgadenie. Zakończy 
ła  się ona wręczeniem Chamberlai 
nowi od Hitlera memoriału dla 
Rządu czechosłowackiego.

M emoriał ten ma charakter ulti­
matum. żą d a  on od Czechosłowa 
cji opuszczenia w dniu 1-ym paź­
dziernika obszarów , liczących po­
n ad  50# Niemców, na  innych tere­
nach odbyłby się plebiscyt. Obsza­
ry, m ające być ew akuow ane na 1-y 
października, m ają być oddane w 
takim stanie, w jakim się obecnie 
znajdują. Ci wszyscy, co opuścili­
by te obszary — a więc w niektó-

1 rych miejscowościach aż do 49# 
m ieszkańców, chcących uniknąć 
spotkania z nowymi władcami — 
mają zostawić cały swój dobytek 
i nic im zabierać nie wolno. Rów 
nież w szystek m ajątek państw ow y 
komunalny, instytucje publiczne, 
urządzenia w ojskowe i t. d. mają 
być oddane Niemcom bez odszko­
dowania. O losie mniejszości, któ- 
raby ewentualnie została na od­
stąpionych terenach — memoriał

pomiędzy p.
odręcznych 

Prezydentem Rze-

W W iedniu wydano zakaz prze' 
lo tu  samolotów nad m iastem  oraz 
znaczną częścią najbliższej okoli­
cy W iednia. W czoraj pojaw ił się 
nad W iedniem  na bardzo znacz­
nej wysokości sam olot, który po­
częły ostrzeliwać ustawione świe­

żo na północnym  przedm ieściu 
W iednia liczne baterie  artylerii 
przeciw lotniczej. Ostrzeliwany sa­
molot zniknął po pewnym czasie 
tak, że trudno  było ustalić  jego 
pochodzenie.

Czy Liga Narodów
zattotuie sankcje wobec Japonii?
Agencja japońska Domei dano- rów nałby się w prow adzeniu urzę-

si: Projekt Rady L ig i  Narodów ra jdowego stanu wojennego między
stosowania w stosunku do Jap o n ii ' Japon ią  a Chinam i. Jest rzeczą 
16 artyku łu  sta tu tu  Ligi Narodów w ątpliw ą, tw ierdzi agencja tokij.

nic nie mówi, pomija też mil­
czeniem spraw ę gw arancji nowych 
granic Czechosłowacji.

Do memoriam doiączono mapę 
z zakreślonymi obszaram i, które 
m ają być ew akuow ane i które ma­
ją podlegać plebiscytowi.

Rząd czechosłowacki memoriał 
odrzucił. Rządy Anglii i Francji, 
przygotow ane na ten krok, tym ra 
zem nie w ywierały już dalszego 
nacisku na Czechosłowację. Czę­
ściowo niewątpliw ie pod wpływem^ 
w zburzenia opinii zarów no w e 
Francji jak  w Anglii. Częściowo je ­
dnak ze względów rzeczowych. 
Rządy Anglii i Francji nie ukryw a 
ją, że warunki Hitlera są niemoż­
liwe do przyjęcia. Memoriał ma 
ich oczach charakter ultimatum, na 
rzucanego wrogowi po przegranej 
wojnie. W postępow aniu Hitlera 
w idzą chęć upokorzenia Czechooło 
wacji, zmuszenia jej do kapitulacji 
moralnej. Dziwią się, że Hitler nale 
ga na załatw ienie w ciągu kilku 
dni spraw y, która przy normalnej 
procedurze w ym aga dla załatw ie­
nia tygodni całych, jeśli nie mie­
sięcy. O baw iają się tedy, że Hitle­
rowi chodzi nie tylko o Sudety, 
lecz o podbój i zniszczenie Cze­
chosłowacji.

1 stąd pow stała „now a sytua­
cja". Francja ustami D aiadiera o- 
św iadczyła, że jej zobow iązania 
wobec Czechosłowacji pozostają 
w mocy i że w razie napadu Nie­
miec na Czechosłowację, Francja 
przyjdzie jej z pomocą. Gdy Cze­
chosłow acja po odrzuceniu memo 
riału, zarządziła mobilizację, An­
glia i Francja uznały ten krok za  
uzasadniony i sam e przystąpiły do 
przygotow ań obronnych. Cała Eu­
ropa środkow a i południow a, oraz 
Anglia, mają dziś wygląd obozu 
wojennego.

Trzeba podkreślić, że Czechosło 
w acja mimo srogiego zawodu, dzfa 
ła nadal w porozumieniu z Anglią 
1 Francją. Na tej właśnie podstawie 
Chamberlain mógł wobec Hitlera 
wziąć na siebie gw arancję za wy­
pełnienie przez Czechosłowację 
przyjętych zobowiązań.

Dnia 28-go września, a więc na 
trzy dni przed upływem ultimatum, 
Chamberlain podjął ostatnią próbę 
zapobieżenia wojnie za pośrednic­
twem Roosevelta i M ussoliniego. 
W czoraj spotkali się w M onachium 
Chamberlain z D aladierem , Hitle­
rem i Mussolinim.

Jmb.

Walutowe i i l l 9.  Czechosłowacji
Czeskie m inister i um  finansów 

wydało zarządzenie, podwyższają­
ce obieg m onet zdawkowych z 160 
koron na głowę do 300 koron. Za­
rządzenie to, k tóre  określane jest

jako przejściowe, ma na celu po­
krycie wzmożonego zapotrzebo­
wania waluty obiegowej w życiu 
gospodarczym- (P A T ).

Zeppelin nad Nadrenia
W środę wieczorem unosił się 

nad ©bazarem nadreńskim  nowy 
niem iecki statek powietrzny „Graf 
Z eppelin". Około godz. 20-ej wi-

Numer październ kowy
MŁODZI IDA
ukaże się już w dniach na jb liż ­
szych, przynosząc spraw ozdania 
ze wszystkich Zlotów regional- 
n a ln rch , akcji miesiąca młodzieży 
P. P. S., szereg artykułów , nota­
tek  i t. p. N um er zawiera ciekawą 
i  bogatą treść.

Uwaga: Ze względu na koniecz 
ność podania spraw ozdań ze zlo­
tów w K aliszu, R adom iu i Lwo­
wie, num er ukaże się z 5-dniowym 
opóźnieniem  i wyjdzie dnia 5 paź­
dziernika r. b.

JUTRO ZAMIEŚCIMY

dokładną mapo Czechosłowacji,
która pozwoli naszym czytelnikom zorientować się dokładnie w żą­

daniach „Trzeciej" Rzeszy

w stosunku do Czechosłowacji
M apa będzie zaopatrzona w dolsiadme w yjaśnienia.

Aresztowanie
tow. Władysława Pietrzykowskiego

ska, czy tego rodzaju  obrót rzeczy 
byłby pożądany dla mocarstw za­
granicznych, zwłaszcza zaś dla An­
glii. M ocarstwa te bom em , korzy­
stając z n ieistn ienia oficjalnego 
stanu w ojennego między Chinam i 
a Japon ią , żądają  od Japon ii o- 
chrony ich interesów  i koncesyj 
na obszarze Chin. Jest więc rze­
czą więcej niż w ątpliw ą, aby człon 
kawie Ligi N arodów  zdecydowali 
się na w prow adzenie sankcyj w sto 
sunku do Jap o n ii, przez co u tra ­
ciliby przyw ileje, z k tórych do­
tychczas korzystają. (P A T ).

dziano go nad miejscowościami 
Dereń i Euakirohen, o godz. zaś 
21-ej przeleciał nad  K olonią i  
znikł nad  obszarem  R obry .

Na wypadek wojny
Pogotowie gospodarcze Holandii

R ząd holenderski wniósł do Sej­
m u p ro jek t ustawy, przew idującej 
udzielenie Rządowi pełnom oc­
nictw w dziedzinie tworzenia za­
pasów żywności na wypadek woj­
ny. P ro jek t przew iduje tworzenie 
z a p a só w  żywności na odrębnych 
podstaw ach praw nych na wypa­
dek wojny, bądź też okoliczności

nadzwyczajnych. Dotychczasowe 
próby R ządu, m ające na celu skło 
nienie im porterów  do utrzym ania 
pewnego m inim um  zapasu, okaza­
ły się bezskuteczne. System gro­
m adzenia zapasów będzie analo­
giczny, jak  system grom adzenia 
rezerw dla rolnictw a na mocy daw 
nej ustawy kryzysowej.

W notatce p. t. „Dzieją się rze­
czy niezwykłe w Mińsku Maz. — 
poruszyliśmy przed dwoma dnia­
mi sprawę szykan adm inistracyj­
nych w stosunku do naszego to ­
w arzysza W ładysław a Pietrzy­
kowskiego. Już wówczas zwróci­
liśmy uwagę na nonsensowność 
oskarżeń, które wynikły w toku 
kampanii prowadzonej przeciwko 
tow. Pietrzykowskiemu ze strony

miejscowej reakcji endeckiej.
Nie przypuszczaliśmy, że plotki 

endeckie będą „m iarodajne" i 
przyczynią się do aresztow ania 
naszego tow arzysza. Aresztowa­
nie to nastąpiło w dniu wczoraj­
szym. Jesteśmy przekonani, że in­
tryga endecka będzie zdemasko­
w aną i że nasz towarzysz będzie 
zwolniony. Nadmieniamy, że tow. 
Pietrzykowski jest ciężko chory.

„W ięc d a le! w y tę ża m y  krok! 
św ia tło śc ią  zw y c ięży m y  m rok...
J e s .e im y  m fod ą gw ard  ą  p roletariack ich  ma*. ."

W NIEDZIELE 2 PAŹDZIERNIKA
ZLOTY MŁODZIEŻY PPS.

W  R A D O M I U ,  K A L I S Z U  i L W O W I E
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Trzy na dwunasta
(Korespondencja własna z Londynu)

W czo ra j (w  pon iedzia łek ) w ie- f m aski i rejestrow ać się w o ś ro d - , w szystk iego spodziew ać". Mimo 
czoręm , gdy  w  Berlinie w yg łasza ł ka. D ają się już zauw ażyć pierw - j to  na każdym  kroku słyszy się zda
sw o ją  m ow ę Hitler, o lbrzym ie tłu 
m y słuchały w  w ielkiej sali Em­
p ress  Hall w  Londynie m ów ców  
lewicy. Znaczenia tego m ityngu 
dow odzi fakt, że w  loży prasow ej 
zasiedli naw et panow ie z hitlerow  
skiej prasy.

Leader L abour P arty , A ttlee —  
podkreślił, że w ciągu la t o sta t-

sze ruchy w ojsk, ściąganych z pół 
nocnych części kraju. Po raz p ier­
w szy w idziałem  w czoraj lecącą 
na znacznej w ysokości eskadrę sa 
m olotów  bom bardujących, chlubę 
lo tn ictw a brytyjskiego.

nie: jeśli m a być próba, to  teraz, 
a  nie w tedy, kiedy będzie o wiele 
potężniejszy.

W śród  tych, którzy  stykali się 
bliżej ze sp raw ą-H iszpan ii, popu­
larne jest zdanie, że

Strój nieufności.
—  Przecież przed paru tygod-

njch cały św ia t jest św iadkiem  nie niami też staliśm y twardo i mo- 
słychanego pochodu faszyzm u, I glibyśm y wytrwać do końca, tyl- 
który zdobywa —  prawie bez wal ko Chamberlain pośpieszy! się z
ki —  jeden bastion demokracji po 

drugim,
aż te raz  —  gdyby zdobył Czecho­
słow ację —  stanąłby  już oko w 
oko z państw am i Europy Z achod­
niej.

— Głębokim  w stydem  przejm u­
je nas  —  m ówił A ttlee —  że p re ­
mier W ielkiej B rytanii pojechał do 
H itlera i zam iast zanieść mu ulti­
m atum , przyw iózł je od niego. Za 
m iast pow iedzieć od  razu i w y ra­
źnie, że w szelka napaść  na Cze­
chosłow ację zostan ie natychm iast 
uznana za  ak t napaści na Anglię, 
zam iast zagrozić sojuszem  An­
glii i Francji, prem ier p róbow ał 
tonu łagodnej persw azji, gdy ty l­
ko siła w vw iera w rażenie na osi 
Berlin —  Rzym.

Przecież w arunki H itlera by ły­
by na miejscu w  stosunku do pod 
bitego państw a, po zw ycięskiej 
wojnie.
natomiast Czechosłowacja jesz­

cze pokonana nie została.
I pokonana nie zostanie, dodał A- 
tflee w śród  entuzjastycznych o- 
krzyków  i oklasków .

Form ułu jąc stanow isko  L abour 
Party stw ierdził jeszcze raz jej 
wódz, że podobnie jak to uchwa­
lił kongres w  Blackpool stoi par­
tia twardo przy swoich w ytycz­
nych —  w  razie agresji faszystów  
skiej demokracje zachodnio -  eu­
ropejskie powinny w ystąpić naj­
pierw dyplomatycznie, a później 
zbrojnie przeciw napastnikowi.

W iwatom  nie było końca. M o­
w ę Hitlera, którą odczytano na­
tychmiast z trybuny, przyjęto w  
Empress Hall tak, jak gdyby była  
to Praga, a nie Londyn. W  ogóle  
spokój i chłód opuścił stolicę nad 
Tam izą. Na ulicach gorączkowy  
ruch. Przy Downing Street staie 
tłpmy. Onegdaj wieczorem, w  o- 
czekiwanht francuskich mężów  
stanu,
doszły one do fantastvcznej licz­

by oko-’o stu tys’ecy.
Szefa sz tabu  francuskiego, g e ­

nera ła  G am elina w itano  tak, jak  
b y  w raca ł już z pola bitw y.

W  m iejscow ych ośrodkach  o b ­
rony  przeciw lotniczej .p ra c a  kipi 
C ałe rodziny przychodzą m ierzyć

Ale w tłum ie w yczuw a się n a - 1 lepiej spotkać się z losem  stojąc,
niż padłszy na kolana przed dyk­

tatorem.
D la tych ludzi, k tórzy w strę t 

do dyk ta tu ry  w yssali z mlekiem 
matki, dla narodu, który posiada 
m onarchię i czci C rom w ella za to, 
że w alczył z dyk ta tu rą  królewc 
ską, jest nie do pom yślenia, że 
m ógł by żyć pod brunatnym  uci­
skiem.

Londyn, wtorek.
WIKTOR GROSZ.

ocaleniem prestiżu Hitlera —
pow iada szary  człowiek, pow ia­
dają  pism a dem okratyczne. Do­
brze, że te ra z  stoim y tw ardo , tyl­
ko czy będziem y stali tw ardo  rów  
nież , p ierw szego października? 
Czy m ożem y mieć zaufanie, —  że 
ten R ząd w  sobotę znów nie u- 
czyni jak iejś koncesji na korzyść 
napastn ików ?

Zdanie to je s t p raw ie  pow sze­
chne. U torow ało  ono sobie tak  
dalece drogę do św iadom ości o- 
byw ate la  angielskiego, że trafiło  
naw et do przekonania konserw a­
tystów . T rzydziestu  posłów  z te ­
go obozu p rzestrzeg ło  C ham ber­
laina, że w razie kontynuow ania 
ustępstw  będą g łosow ali przeciw  
ko Rządow i. A jest ich o w-.ele 
w ięcej, jak u trzym ują um iarkow n 
ni dziennikarze, śm iało  też mógł 
pow iedzieć Attlee:

„My. ruch robotniczy, reprezen­
tujemy dzisiaj nie tylko poglądy  
św iata robotniczego Anglii, ale 
także tych wszystkich Anglików, 
bez w zględu na ugrupowanie po­
lityczne, którym drogi jest honor 
kraju, którym droga jest przy­
szłość kraju“.

W  kołach w ojskow ych, których 
opinię referow ał mi sta rszy  An­
glik, liberał, em ery tow any w o js­
kow y, panu je przekonanie, że ca­
łe sam ochw alstw o hitleryzm u na 
tem at potęgi m ilitarnej Rzeszy, 
jest oparte podobnie jak reszta te­
go  m akabrycznego pokiera na 

bluffie.
— P roszę p an a  —  pow iedział 

mój rozm ów ca —  do w ojow ania 
trzeba  dw óch rzeczy: chieba i że­
laza. H itler ma żelazo w  N orw egii 
a chleb w  Rumunii. P ierw sze An­
glia m oże mu odciąć, d rugie Cze­
chosłow acja przy pom ocy sow iec 
kiej, jeżeli naw et Rum unia sam a 
nie oprze mu się. A jeżeli jeszcze 
F rancja zaa taku je?  A my? Nie, to 
bvłoby szaleństw o, a ja go nie u- 
w ażam  za szaleńca, tylko za  b a r­
dzo spry tnego  polityka.

Na ogół jednak ludzie skłonni 
są do tłum aczenia .tym razem  epo 
kow ych kroków  politycznych spra 
w am i „sza leństw " i d la tego  s a ­
dzą, że „po H itlerze m ożna się
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Nurt dnia
Anglii ani F rancji pokoju ni b ez­
pieczeństw a. Przeciw nie, postaw i 
ona oba k raje  w  pozycje coraz ro 
snącej słabości i niebezpieczeń­
stw a.

Sam a neutra lizacja Czechosło­
w acji oznacza uwolnienie 25 dy­
wizji niemieckich, m ogących za­
grozić frontow i zachodniem u. Dro 
ga do M orza C zarnego byłaby sze 
roko o tw arta  dla trium fującego 
hitleryzm u.

Przyjęcie w arunków  H itlera 
oznacza kapitu lację Europy przed 
p o tęgą hitlerow ską, k tóra kap itu ­
lację tę  r.apew no w pełni w yzy­
ska.

G roźba dotyczy w ięc nietylko 
C zechosłow acji, lecz spraw y w o l­
ności : dem okracji w  każdym
kraju.

Przypuszczenie, że bezpieczeń­
stw a m oże być kupione przez rzu- 

,Wszyscy wyprostowani, w opłę, j używania uciech życia. Każdy ma cenle m ałego państwa wilkom na
tych mundurach, twarze surowe; poczucie możliwości upadku, stara ■ pożarcie jest fatalnym złudzeniem.

CHURCHILL: POLITYKA TA 
ZAPĘDZI NAS W  NIESZCZĘ­

ŚCIE.

Znany konserw atyw ny polityk 
angielski W inston Churchill, po 
pow rocie z P ary ża  udzielił prasie 
następujących w yjaśnień:

„Jest rzeczą konieczną, by n a ­
ród zdaw ał sobie sp raw ę z ogro­
mu nieszczęścia, w jak ie nas za­
pędzają.

Podział Czechosłow acji pod na 
ciskiem Anglii i F rancji oznacza 
zupełne poddanie się dem okracji 
zachodnich hitlerow skiej groźbie 
siły. T aka klęska nie przyniesie

O Kim m o w a  ?
zdaje się, że gdy usta otworzą, roz- się zabezpieczyć przyszłość i używać 
legnie się komenda. Cala postawa I ; chwili... Wszyscy bardzo płytko wy-
wyraz twarzy ma okazywać prze­
wagę siły fizycznej nad myślą, roz­
kazującego gestu nad zastanowie­
niem...

...Wszyscy, niemal bez wyjątku, w 
sprawach urzędu niedbali i mało 
kompetentni: nie zanurzają się zbyt 
głęboko w sprawy swego wywiadu, 
by nie spuścić tymczasem z oka 
głównego celu, jakim jest stałe jed­
nanie sobie faworu...

...Wszyscy bardzo ułomni aa pun­
kcie bogacenia się przy pomocy Uy- 
gnitarstwa swego oraz na punkcio

kształceni i powierzchownie odpole- 
rowani...

...Gdy pozna się cały bezmiar nie­
uctwa, lenistwa, grubiaństwa 1 okru 
cleństwa tych ludzi, wówczas ogar­
nia głęboka do nich odraza; gdy 
zaś uprzytomni się, jak olbrzymią 
władzę posiadają, jak złowrogi 
wpływ mają na losy milionów, ile 
mogą czynić dobrego a bardziej je­
szcze złego, ogarnia przerażenie", 

ce

Czytelnik myśli, że m ow a tu o n a ­
szych w spółczesnych o miedzę w  
kierunku zachodnim ? Nie. O tóż 
cy ta ty  pow yższe zaczerpnęliśm y 
z dzieła h istorycznego, op isu jące­
go czasy M ikołaja I-go  i jego o to ­
czenie, ale podobieństw o jest isto­
tn ie ogrom ne.

Czyż w obec tego  nie m ia ł racji 
s ta ry  Ben-A kiba, m ów iąc, iż 
w szystko to  już było?

x. y. z.-POLOMIA'

Antypaństwowy półmisek

F i l t r  d z ia ła
Ż yjem y to czasach niezmiernie 

gorączkowych. Uszy i oczy całego 
globu skierowane są na Europę. 
Środkową, gdzie ważą się losy 
świata, losy ludzkości. 1 znów, jak  
p-mczas wojny światowej, można 
powiedzieć, że zwycięży ten, kto  
okaże mocniejsze nerwy.

7 amteresowanie świata wypad­
kam i w Europie jest olbrzymie. 
Dzienniki są rozchwytywane i na 
rtdakcje spadł ciężar informowa­
nia milionóic ludzi o rozgrywają­
cych się wypadkach. Zadanie cięż­
kie, gdyż sensacja goni sensację, 
rt sytuacje zmieniają się z szybkoś­
cią obiuzów w film ie. To, co przed 
godziną było ostatnią nowością, 
po godzinie jest przeżytkiem, a- 
nachronizmem, sprawą, nad którą 
nowsze wypadki przeszły d o . po­
rządku dziennego.

Prócz redakcji, w ielki ciężar 
pracy spadł w ostatnich tygod­
niach na tych, co mają nadzór nad 
tym, co dziennikarze piszą, i prze­
puszczają przez filtr podawane do 
wiadomości publicznej informa­
cje, puszczając jedne, zatrzymując 
drugie.

Wreszcie przychodzi czynnik 
trzeci. Jest nim  radio, wobec któ­
rego filtr  jest bezsilny.

Zdajem y sobie wszyscy sprawę 
z  tego, jak potężnym  narzędziem  
w ręku państwa jest dziś radio. 
Ale radiem posługuje się nie je­
dno państwo, lecz wszystkie pań­
stwa i każde przy pomocy radia 
robi taką propagandę, jaka mu 
odpowiada.

Wobec radia filtr  prasowy jest 
bezsilny, gdyż dotychczas nie wy­
naleziono takiego sposobu filtro- 
wania fal eteru, by radiosłuchacz 
mógł odbierać tylko wiadomości 
odpowiadające panom sprawują­
cym nadzór nad prasą, a inne by 
do niego nie dochodziły• To więc, 
czego czytelnik nie znajduje w 
prasie, tego dowiadu je się jako siu 
cha cs radia.

Owszem, w Niemczech istnieje 
obowiązujący zakaz słuchania au­
dycji z  Moskwy, lecz jest tą jedno 
z tych zarządzeń które w prakty­
ce są niewykonalne, chyba, że wła 
dze postawiły by przy każdym od 
biorniku sztafetoicca, który by p i­
kietował fale.

Jest jeszcze drugi sposób: znieść 
zupełnie radio. Nie słychać jed ­
nak dotychczas, by gdziekolwiek 
władze nosiły się z  takim zamia­
rem. Wręcz przeciwnie, we wszyst 
kich krajach, a w te j liczbie także 
w Polsce, Rządy popierają radio- 
fonizację kraju i marzą o tym, by 
w każdym mieszkaniu w mieście i 
w każdej chacie na wsi był odbior 
nik radiowy.

Zachodzi więc pytanie, ja k i jest 
cel tego ogromu pracy, jaki prasa 
oraz panowie nadzorujący prasę 
wkłaaają w dzieło filtrowania, 
slcoro radio całą tą pracę przekre­
śla?

Chyba żebyśmy chcieli przypu­
szczać, iż celowo pozbaivia się pra 
sę pewnych wiadomości, by przy­
śpieszyć proces radiofonizacji 
kraju. x. y. z.

S zw ecja je s t jednym  z k rajów  
europejsk ich , k tóry  latem  śc iąga 
lŁazmych .turystów . J*dni je żd ż ą  
do Szw ecji og ląd ać  białe noce, 
d rudzy  p ra g n ą  zobaczyć G relę 
G arbo, inni w reszcie chcą u jrzeć 
W enecję Północy —  Sztokholm  
o raz  inne m iasta  szwedzkie.

Nimców, k tórzy w tym  roku 
bard zo  licznie ciągnęli do  tego 
zadżum ionego  p rzez  m arksizm  
kraju , nie ciągnęły  tam  ani białe 
noce, ani G re ta  G arbo , ani pię­
kno m iast szw edzkich, lecz rzecz 
zgoCa osobliw a, k tó ra  po szwedz 
ku nazyw a się S m órgasbo rd .

S m orgasbo rd  je s t to  półmisek 
z różnym i b ard zo  u rozm aicony­
mi zakąskam i, k tóre po d a je  się 
p rzed  każdym  jedzeniem .

Pom iędzy S assn itz  w N iem ­
czech a T ra lle b o rg  w Szw ecji 
kursow ały  tego la ta  regularnie 
parow ce, w iozące wycieczki n ie ­
m ieckie do Szw ecji. W ycieczki
te cieszyły  się ogrom ną frekwen ________________
cją  z pow odu w łaśn ie tych pół- froSZ B k  fttfpOLU GŁOWY] 
m iśków. W ygłodn iali tu ryści nie ,„c'
m ieccy jeden  przez d rug iego  rzu 
cali się na te zakątk i, ja k  s ta d o  
w ygłodniałych wilków i p o d z i­
w iali rzeczy, których od  w prow a 
d zen ia  w  N iem czech cz tero la tk i 
ani razu  nie og ląda li. _____ _

N a sta tku  sły szało  się 8 ł° ś n e ,£ »  p w p i  j*  
uw agi w ro d za ju : L S łE ż -j -a -. 1 m E

—  P atrzc ie , p raw dziw y  b ia ły  
chleb!

—  I m asło  śm ietankow e!
—  I pełno tłusty  ser!
—  A ja k a  szyneczka! Z e  coś 

podobnego jeszcze istn ieje  na 
św iecie.

T o  zachow anie się w ygłodzo­
nych Niem ców  o raz  ich g łośne 
sp o strzeżen ia  nie uszły uw agi 
Gesta.po, m ającej w szędzie uszy 
i oczy.

I o to  w „B erliner T a g e b la t r ' 
po jaw iło  się pouczenie d la  tu r y ­
stów , iż nie pow inni na s ta tk a ch  
Szwedzkich tak  g łośno  swoicli 
zachw ytów  m anifestow ać nad pół 
miśkiem, k tóry  nie pow inien 
żadnego  N iem ca w yprow adzać z 
rów now agi duchow ej.

Biedny naród  niemiecki, k tó ­
remu nie w olno cieszyć się, gdy 
może na obczyźnie n a jeść  się do 
sy ta !

Siła w ojenna Niemiec będzie ro­
sła szybciej, aniżeli Anglia ; F ran ­
cja m ogą zakończyć sw e p rzy g o ­
tow ania obronne.

Jeżeli pokój ma być u g run to ­
w any na trw ałej podstaw ie, może 
to się stac  jedynie przez porozu­
mienie w szystkich państw , k tó ­
rych przekonanie i żywotne Inte­
resy są sprzeczne z panowaniem  
hitleryzmu. MIESIĄC TEMU BY­
ŁO TO  MOŻLIW E, ALE W SZY ­
STKO -  ZMARNOWANO.

N ależy niezw łocznie zw ołać p ar 
lam ent i poinform ow ać go należy 
cie o tych pow ażnych spraw ach , 
oddziaływ ających n a  całe życie i 
przyszłość naszego  kraju".

STANOWISKU C. G. T.

K ierow nictw o francuskiego ru ­
chu zaw odow ego  (C. G. T.) p o ­
w zięło w  sp raw ie  czechosłow ac­
kiej obszerną uchw ałę, k tó ra  m. 
in. głosi:

„Przypominamy narodowi fran­
cuskiemu, że ruch zawodowy nie 
przestawał, od zakończenia woj­
ny, domagać się — naprzekór ka­
pitalistom i umysłom zacofanym 
— pokoju sprawiedliwego i bez 
zatargów; drogą pokojowej re­
wizji traktatów, organizacji go­
spodarczej świata, by każdy na­
ród miał z czego żyć i rozwijać 
się, oraz utworzenia Europy, wol­
nej od wszelkiej hegemonii i zło­
żonej z państw równouprawnio­
nych.

W imię tak rozumianego po­
koju, C. G. T. występuje energicz­
nie przeciw projektom rozczłonko 
wania i odosobnienia Czechosło­
wacji i przeciw panowaniu prze­
mocy w Europie. Domagamy się 
stanowczo od wszystkich demo­
kracji — a zwłaszcza od Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, — czyn-
■ H n B B n a M n a n a i

nika podstawowego akcji ratun­
kowej — zespolenia 1 wzmocnie­
nia energii celem obezwładnienia 
knowań przemocy, oraz przystą­
pienia z odwagą do budowania 
sprawiedliwego pokoju".

GŁOSY PRASY AMERYKAŃ­
SKIEJ. i

„New Y ork T im es", wyraża oba  
wę, że w ysunięcie zagadnień  
m niejszościowych w polityce euro 
pejskiej może doprow adzić do nie 
skończonych pow ikłań na konty­
nencie Europy:

„Sprawa sudecka pokazuje, że 
żadna środkowo - europejska gra 
nica nie jest ani stała ani pewna. 
Używanie spraw mniejszości. Ja­
ko Instrumentu polityki narodo­
wej, otwiera szeroko drogę przy­
szłym wojnom. Masy ludności są 
tak wzburzone, że zawsze po­
stać może nlerozwiązalne kłębo­
wisko od Bałtyku do Czarnego. 
Morza".

„M ilw aukee Jou rna l"  pisze:
„Jeżeli obecny rozwój wydarzeń 

określimy jako porzucenie przez 
Anglię i Francję zasad moral­
nych, to musimy siebie zapytać, 
na co zdobędą się Amerykanie, 
by wesnrzeć moralność wśród na­
rodów. Odpowiedź brzmi: Jesteś­
my wprawdzie skłonni opiewać 
słownie bohatera, ale nie będzie­
my go popierali naszym życiem, 
sprzętem wojennym, lub pożycz­
ką".

„Richm ond T im es".
„Rok 1938 da się scharaktery­

zować Jako początek końca Impe­
rium Brytyjskiego, upadek Fran­
cji jako mocarstwa światowego t  
wyniesienie Niemiec do potęgi i 
większej, niż za czasów Karola 
Wielkiego".

OPINIA TOW . JAKSCHA.
P rzew ódca socjalistów  sudec­

kich tow. Jaksch pisze w  „Sozial- 
demokrat":

„Propozycja Anglii I Francji 
ma niewątpliwie na celu uniknię­
cie wojny. Należy się jednak za­
pytać, czy Anglia i Francja są 
o tyle naiwne, by wierzyć, że w  
ten spxsOb usuną niebezpieczeń­
stwa wojny. Pozostają mianowi­
cie dwa czynniki: partia wojenna 
w Berlinie i naród czeski- W  Ber­
linie nie zadowolą się kilku okrę­
gami sudeckimi, Niemcom bo­
wiem chodzi o surowce. Co się 
zaś tyczy Czechów, to projekt 
angielsko - francuski sta,via pod 
znakiem zapytania samo istnienie 
państwa. Mamy bowiem, istotnie, 
pewne obawy co do nowych gwa­
rancji, ofiarowanych nam przez 
Anglię i Francję. Nawet w razie 
przyjęcia projektu, zagadnienie 
niemiecko - czeskie nie będzie roz 
wiązane".

Bez komentarzy

niegf^p

Na miesiąc propagandy
wśród Kobiet

W yszła  nak ładem  Z arządu  G łó­
w nego TUR. b ro szu ra

dr. Adama Próchnika 
p. t

„KOBIETY W WALCE O NIEPO­
DLEGŁOŚĆ I SOCJALIZM".

C ena 25 groszy .
Z am ów ien ia przyjm uje Zarząd 

Giówny TUR. w  W arszaw ie, ul. 
C zerw onego K rzyża 20, w szystk ie 
Oddziały TUR. na prowincji, Cen­

tralny W ydział Kobiecy i w szy s t­
kie organizacje PPS.

*  *

W  zw iązku z m iesiącem  p ro p a ­
gandy  w śród  kobiet w yjdzie sp e ­
cjalny num er

„GŁOSU KOBIET", 
w  pow iększonej ob ję tości. 
Z am ów ienia należy zg łaszać n a ­

ty ch m iast: W arszaw a, W arecka 7, 
U p ię tro , tel. 304-50.

W  Gdańsku odbyły się uroczysloś- 
ści ku czci Związku obrony lot­
niczej „wolnego" miasta. Według 
„Warszawskiego Dziennika Naro­
dowego" wyglądało to tak:

Forster (szef faszyzmu gdań­
skiego) — w swym przemówieniu 
m. in. powiedział:

„Chociaż my tu w Gdańsku staliśmy 
się na podstawie traktatu wersalskiego 
bezbronni, to jednak poczuwamy się 
do obowiązku poczynić pewne przy­
gotowania".

Po tym, jak donosi korespon­
dent „Warszawskiego Dziennika 
Narodowego":

W ielkie zainteresowanie wzbudziły 
też ćwiczenia terenowe połączonych 
oddziałów sztormowych (S. A.) partu 
hitlerowskiej. W ćwiczeniach wzięły 
odział oddziały piesze, oddział mary­
narski (S. A.-Martne), oddział samo­
chodowy (N . S.-Kraftfaiir-Ko.rp«). a na 
W iśle pojawiły się kutry (Marine- 
H. J.), należące do „Hitlerjugend".— 
ćwiozenia odbywały się pod hasłem: 
„Wszystko dla Niem iec, nic dla mnie".

Najciekawszym wydarzeniem były 
jednak uroczystości, związane z 5-'.e- 
ciem istnienia konnych oddzia­
łów  szturmowych w Gdańsku. Powsta­

ły  one dnia 26 września 1933 roku; l i ­
czą dzisiaj 550 jeźdźców i koni. Oprócz 
tego około około 1.200 młodych hi­
tlerowców uzyskało dyplom po odby­
ciu kursów i  ćwiczeń jeździeckich.

Do zebranych przemawiał też 
dowódea brygady Hacker, który 
mówił:

„Fakt, że Fuehrer obdarzył wae 
sztandarem na zjeździć partyjnym Rze 
szy (w Norymberdze), musi was wszy­
stkich napełnić dumą, ponieważ to 
ufundowanie sztandaru jeet dowodem  
uznania dla waszej pracy „.

Ale nie możemy spoczywać na lam- 
rac.h: dalej jech ać  oto hasło (wet­
ter reiten beisst die Parole). Duch jeet 
tą siłą, która sobie buduje ciało.

Tylko oddziały szturmowe (S. A.) 
i  tylko orne były tym czynnikiem, któ 

ry w okresie długich lat hańby zacho­
wał w sobie prusko • żołnierskiego 
ducha.

A dalej t
„Wasza przysięga oznacza, że od tej 

chwili będziecie w każdej godzinie 
gotowi wejść do szeregów — dla Adol­
fa Hitlera i  dla Niemiec".

S-EK
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Mord za 10 złotych
Nieletni zbrodniarz zabił właścicielkę sklepu

W  dniu 19 w rześnia P o w ą z k i 
zostały w strząśnięte w iadom oś­
cią o  dokonaniu m orderstw a na 
osobie właścicilelki sklepu spo­
żywczego, W ładysław y Borkow­
skiej (Pow ązkow ska 18).

W  d n iu  27 b. m. Urząd śledczy 
zatrzym ał bezpośredniego spraw ­
cę zabójstw a W ładysław y Bor­
kowskiej, Konstantego L isow sk ie­
go, pralctykamia ogrodniczego, lat 
17, zam. przy ul. P o w ą z k o w sk ie j 
Nr. 24.

W  toku dochodzenia ustalono,
żf zatrzym any bezpośrednio po 
zabójstw ie, przyjaciel jej, Hen­
ryk Szulewski, po opuszczeniu wię 
zienia we W ronkach w dniu 25 
m aja r. b. postanowi} pozbyć się 
kochaki i sam  zaw ładnąć sklepem. 
Z drugiej strony Borkowska, prze 
czuw ając zam iary przyjaciela, no 
siła się z myślą sprzedania skle­
pu i zam ieszkania u córki. My­
ślała, że w ten sposób pozbędzie 
się przyjaciela. Na tym tle docho 
dziło do częstych aw antur i bójek 
między kochankami.

Zdecydowany na w sz y s tk o  Szu 
lew ski nie chciał sam zabijać Bor 
kowskiej i zaczął szukać kogoś, 
ktoby za niewielką opłatą zam or­
dow ał kobietę.

Pewnego dnia poznał się z pra 
■ktykantem ogiodniczym, zatrud­
nionym w zakładach ogrodni­
czych Rajmunda Szymborskiego 
(Pow ązkow ska 22), Konstantym

Lisowskim. Po kilku spotkaniach 
Szulewski namówił chłopca do do 
konania m orderstw a, obiecując 
mu za to 10 złotych i posadę su ­
biekta w sklepie.

W przeddzień m orderstw a, w 
niedzielę, Szulewski spotkał się w 
pobliskiej restauracji z Lisowskim 
i tam szcztgólow o omówili plan 
dokonania m orderstw a. Miato to 
nastąpić dnia 19 września o go­
dzinie 8.30 rano.

Dla stw orzenia sobie alibi, Szu­
lewski miał udać się do miasta, 
celem dokonania zakupów do skle 
pu, ze swym kolegą Janem  M isia­
kiem. W tym czasie Lisowski 
miał dokonać m orderstw a.

T ak  też się stało. O godz. 8.30 
do sklepu Borkowskiej przyszedł 
Lisowski i zażądał 1/4 kg. słoni­
ny. W  chwili, gdy Borkowska by­
ła zajęta ważeniem tłuszczu, chło­
piec chwycił z lady wielki nóż i 
zaczął nim zadaw ać kobiecie rany 
w szyję i piersi. Borkowska z 
krzykiem rzuciła się w kierunku 
drzwi. W ów czas młodociany zbro 
dniarz, zadał jej trzy rany w ple­
cy. Były one śmiertelne. Nieszczę­
śliwa upadła na podłogę.

Lisowski wybiegł tylnym wyjś­
ciem i przedostał się do zakładu 
ogrodniczego, gdzie był zatrudnio 
ny, umył ręce w studzience i... za 
siadł do śniadania w raz z innymi 
robotnikami.

Ponieważ zam ordow ana upadła

na progu sklepu, przechodnie za­
uważyli ślady zbrodni i zaalarm o 
wali policję oraz Pogotowie. Le­
karz stw ierdził śmierć. W kilka 
godzin później na miejsce morder

(<

»»

Start
Gwiazdy Polski
1 października

Jeżeli nie nastąpi nagłe pogor­
szenie się stanu pogody, start ba­
lonu stratosferycznego „Gwiazda 
Polski44 z doliny Chochołowskiej

stw a przyszedł Szulewski i za- p o d Z a k o p a n e m  n a s tą p i w so b o tę  
czął opłakiwać zmarłą. Został on dn. 1 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 7-ej ra- 
zaaresztow any. 'n o . W szystk ie  p rz y g o to w a n ia  n a u

M łodociany zbrodniarz zadał 
swej ofierze 14 ran nożem, z któ­
rych sześć było śmiertelnych.

kowe i techniczne ukończone zo­
staną w czwartek.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
T E N I S

Napad na kasę i obrabowanie K.K.O.
w Kolbuszowej

Stołeczne władze śledcze zosta 
ły powiadomione przez Komendę 
P. P. we Lwowie o napadzie, ja ­
kiego dokonało nocy ubiegłej 0 
mężczyzn na KKO w Kolbuszowej 
którzy następnie — jak ustaliło 
dochodzenie — zbiegli w kierunku 
W arszaw y.

Do dozorcy gmachu KKO. w 
Kolbuszowej przyszło 6 mężczyzn 
którzy steroryzowali go i zabrali

Na Gornvm Śląsku

klucze od  kasy. Następnie związa 
li dozorcę, zakneblowali mu usta 
i, zrabowawszy z kasy 6.000 zło­
tych gotów ką oraz papiery w ar­
tościowe, zbiegli.

Za bandytami wszczęto natych­
miastowy pościg.

W toku dochodzenia ustalono— 
że zbiegli oni w kierunku W arsza 
wy.

PRZY JA ZD  JĘ D R Z E JO W SK IE J 
Z A M ERY KI.

W e środę rano  w róciła z  A m eryki 
do W arszaw y Jad w ig a  Jędrzejow ­
ska . W yjechała ona  z  A m eryki 
przed tygodniem  n a  tra n sa tla n ty k u  
„Q uen M ary“, p rzyby ła  do C her- 
bourgu w poniedziałek, a  po prze­
nocow aniu w P a ry żu  w yjechała z 
P a ry ż a  we w to rek  ran o  do k ra ju .

JĘ D R Z E JO W SK A  N A  6-YM 
M IEJSC U  N A  L IŚC IE  G1LLOU.

Znany francusk i fachow iec teniso  
w y p. Giliou ogłosił listę  na jlep ­
szych  tenisistów  i ten isislek  na  rok  
bieżący, jęd rze jo w sk a  znajdu je  się 
n a  te j liście n a  6-ym  m iejscu za 
WiUs - Moody, Sperling, N arble, 
Jacobs i P aby an . Za Jędrzejow ską 
p. Giliou zam ieścił Bundy, M athieu, 
W ynne i Lumb.

L is ta  półoficjalna A nglika M yer- 
sa  n ie  zo sta ła  jeszcze ogłoszona. 

BAWOKOWSK1 W  FIN A L E  
M ISTRZOSTW  RUM UNII.

W  tu rn ie ju  tenisow ym  o m istrzo­
stw o Rum unii, rozgryw anym  w  Bu­
kareszcie, B aw orow ski pokonał m i­
s trz a  R um unii Schm idta w sto su n ­
k u  6:4, 6:4 i 17:15 i zakw alifikow ał 
się do fina łu  przeciw ko Czechowi 
C ejnarow i.

R r t K S

lu ł mistrza boks ar*kiego Anglii w wa­
dze ciężkiej poucędzy Anglikiem Eddie 
Philipp# a Irlandczykiem Jack Doyle.

W drugiej rundzie zwyciężył przez k. 
o. Ph'lipps. Do chwili nokautu prowa­
dził na punkty Doyle. W drugiej run­
dzie Doyle otrzymał bardzo silny cios 
sierpowy z prawej Phiiippsa, po którym 
stracił równowagę, wpadł za sznury i ao­
rta! wyliozooy.
KANTOR BRONI TYTUŁU MISTRZA 

POLSKL
Zawodowy mistrz bokserski Polski w 

wad-.n ciężkiej, Kantor, donosi nam z 
Cieszyna, że w nadchodzącą sobotę ro- 
t«gra w Cieszynie mecz z Jóżkowiakiem 
o tytuł mistrza Polski.

W meczu tym Kantor bronie będzie 
tytułu mistrzowskiego po raz siódmy.

O TYTUŁ MISTRZA BOKSERSKIEGO 
ANGLII.

W obecności 12.000 widzów rozegrany 
został w Londynie me oz bokserski c ty-

Wiadomości P olski'
GROŹNY POŻAR. j podczas śrutow ania zboża w  za-

Groźny pożar wybuchł w A rta -! grodzie rolnika Jana Lipskiego wy 
sowie, pow. Żółkiew. Pożar s t r a - ! darzył się tragiczny wypadek. — 
wił kilka zabudowań fo lw arcz-; W skutek przeładowania śrutow- 
nych, zawierających znaczną iłość nika pękło kamienne koło i jeden 
zboża oraz dwa sąsiednie gospo- j z odłamków ugodził 6-letniego sy 
darstw a. Szkody sięgają 100.000, na gospodarza tak  silnie, że padł

on z rozbitą czaszką.
TRAGEDIA GŁUCHONIEMEJ.
Pomiędzy stacjami Nowy Sącz 

— Rytro, lokomotywa, odbyw ają­
ca próbną jazdę, najechała na i- 
dącą torem 20-letnią Józefę Holi- 
bort, głuchoniemą. Koła lokomoty 
wy wlokły nieszczęśliwą na prze­
strzeni blisko 50 metrów, rozszar 
puiąc ją  zupełnie.

PO 20 LATACH ODZYSKAŁA 
WZROK.

zł.
WYŁOWIENIE ZWŁOK 

MĘŻCZYZNY.
Rybacy z Chałup na półwyspie 

helskim, zastaw iając sieci, wyło­
wili zwłoki mężczyzny, ubrane w 
ciemne ubranie 1 szary płaszcz. W 
kieszeniach ubrania topielca zna­
leziono dw a wieczne pióra i złoty 
zegarek. Ze znalezionych doku­
mentów ustalano, że jest to miesz­
kaniec W arszawy, Zdzisław Ko­
ty ński.

WŁAMANIE DO CEGIELNE
Niewyśledzeni dotychczas zło­

dzieje dokonali włamania do biur 
cegielni Jana Hartkego w Starko- 
wej Hucie pod Kartuzami, skąd 
wynieśli kasę ogniotrw ałą wagi 
około 300 kg. W kasie znajdow a­
ło się 3.000 zł., złoty zegarek, 5 
obligacyj Pożyczki Inwestycyjnej 
po 100 zł. oraz 5 obligacyj Poży­
czki Narodowej po 1.000 zł. i je­
dna na 500 zł. Złodzieje, których 
było kilku, załadowali kasę na 
samochód ciężarowy i bez prze­
szkód odjechali.

MŁODOCIANI FAŁSZERZE.
W nadchodzącą niedzielę rozeg ra  W Bydgoszczy ujęto w głów- 

ny zostanie w Zgierzu m iędzyokrę- nym urzędzie pocztowym uczniów 
gow y m ecz lekkoatle tyczny  W ar- j gim nazjalnych IłowickiegO i Wal* 
szaw a Łódź. j a ! l^ a w chwili, gdy usiłowali pod

D rużyna W arszaw y w ystąp i w na pieniądze na sfa łszow an e ksią
oszczędnościowe. Jeden

likow ski). 1500 m. —  S tan iszew sk i' Z
i W inecki (O siński). 5000 m. — j drugi — wyższego urzędnika. —

Chłopcy dokonali fałszerstwa w

W Maciejowie zamieszkuje 65-1. 
Chana Fisz, która od 20 lat była 
zupełnie niewidoma. W tych 
dniach staruszka odzyskała nagle 
wzrok.

Kącik radiowy

LEKKOATigm

DZIŚ, 30 w rześn ia  —  P IĄ T E K
16.45 „T ruskaw iec" —  M aria  D ą­

brow ska.
18.10 K oncert solistów : J .  H uper- 

tow a i M ieczysław Szaleski.
19.00 Ł uc ja  D rege - Schielowa 

g ra  w łasne u tw ory.
19.30 K oncert rozryw kow y.
22.00 K oncert sym foniczny pod 

dyr. L. R a j te ra , m uzyka  w ęgierska .

KONGRES DZIECKA

N oji i H eim an  (O sińsk i). 4  x  400 
m. — ńliwak, Zabierzow ski, Kożlic- 
ki, M etelski. W  dal — Sulikow ski i 
M orończyk (L uckhaus). T yczka — 
M orończyk i G ieru tto  (L uckhaus). 
T ró jskok  -  - L uckhaus 1 Sulikow ski 
(M o ro ń cr K ula  i d ysk  — Gie­
ru t to  i  A .-ńk (G burczyk). O szczep 
— G burczyk i  . G ie ru tto  (M ańk). 
P u n k ta c ja  m eczu — 5, 3, 2 i  1 pk t., 
w  sztafecie  10 i  6 p k t.

ZbKża tię termin otwarcie pierwsze­
go Ogólnopolskiego Kongresu Droecka. 

c. jcuw i W Polsce mamy ogromną maeę dzieci, 
. . .  , , | jedna trzecia część ludności, to mali o-

chłopców jest synem lekarza — ! byvvalele <}0 lat 14. To też zadaniem
Kongresu będzie wyświetlić zagadnie­
nie stosunku dorosłego społeczeństwu
do dziecka i dążyć do stworzenia takichcelu uzyskania pieniędzy na w y­

jazd do Katowic i zaciągnięcia się 
do Korpusu Zaolzańskiego. 

ŚMIERTELNY WYPADEK.
W  W ąsoszu koło Bydgoszczy

► U z i a l  L E M / %  4

„Nieznani sprawcy11 w Rybniku
w  Rybniku od czasu do czasu 

wybuchają bomby 1 petardy. Raz 
w  bóżnicy, innym razem pod sJłle_ 
pem lub mieszkaniem żydowskim. 
W ypadków okaleczenia hidrai na 
szczęście jeśzcze nie było; wy­
buch kończył się wybiciem szyb 
lub uszkodzeniem murów i drzwi. 
Nie wynika stąd, że przy konty­
nuowaniu tej „patrio tycznej" to ­
boły nie może zdarzyć się Me- 
saczęście. Z tego w ładze winny 
sobie zdawać sprawę.

Ośrodkiem agitacji endeckiej 
są bogaci kupcy i adwokaci z 
Rybnika; cichymi ich poplecznika­
mi są jednak także osobistości,

zajmujące publiczne stanowiska 
Można zrozumieć, że bogaci kup­
cy  ohcą się pozbyć konkurencji 
żydowskiej. Natomiast metody, 
jakimi się posługują, są karygod­
ne.

Ostatnio dokonano znowu za­
machów petardowych w trzech 
wypadik-ach. Były znowu szkody 
materialne. Nieznanych spraw­
ców nie udało się jakoś ująć. Za­
czyna to wywoływać pewne zdzi­
wienie. Bombiarze i petardyści 
są jakgdyby nieuchwytni. Czyż­
by szajki te były aż tak zakonspi­
rowane?

KOBIECE
l l  E le k to r

Dr. SZERMAN
I

Im
OAZY

i 11 m  14

godz. 5 - 8 w 
oraz  w po radn ia  P a ń s k a  4 0 .

D r. m e d .  MIRON HERMAN
WENERYCZNE, p łc io w e ,

SKÓRNE
H O Ż A  5 4

do 10 I od 4 — 1 pp. te l. 918-88

Dr. REGELMAN
CHM IELN A  43 obok dw orca Glówn. 

Choroby w eneryczne, skórne 
1 płciowe

od 9-ej do t-e j t od 6-ej do 9-ej wlecz. 
W niedziele do 12-ej.

M A R I A  G U R F I N K I E L
odznaczona przez prof. U. J . p .

HC U  S  Z  E  R  K
P o r a d y —b e z p ł a t n e  
Niezamożnym ustępstw o  

pomoc lekarska
przeprow adziła się z Chłodnej 38 na 
uL KOSZYKOWA 20 M. 2, telefon 
8-76-61. Godz. p rzy jęć : 10—1, 4— 8.

A A
A K U S Z E R K A

M. GARMIZO WN A. 
PORODY, ZASTRZY K I I  IN N E  

ZA BIEG I.

porady bezpłatne
P rzy jm u je  pan ie: 9 — 12 i 5 — 8 

Leszno 27, te ł. 12-13-70 
1 sień  H  p ię tro .

Z l o t  
młodiieży robotniczej

w  K a liszu
W  dniu 2 października, t  j. w 

najbliższą niedzielę, odbędzie się 
w Kaliszu okręgowy zlot m łodzie­
ży socjalistycznej.

Program  zlotu przedstaw ia się, 
jak  następu je:

Godz■ 9.30 — zbiórka w lokalu 
przy ul. S trzeleckiej 3 ; godz. 10— 
wymarsz i złożenie wieńca na mo­
gile tow. Jabłkow skiego, stracone­
go przez siepaczy carskich w 1905 
roku ; godz. U  —  zgrom adzenie 
młodzieży pod golem niebem . 
Przem ów ienia wygłoszą: przed­
stawiciel C. W. M. i in n i; godz. 
12 w  poi. — Zawody Sportowe 
na Stadionie M iejskim ; w progra 
mie mecz p iik i nożnej między dru 
żyuam i R. K. S. TUR —  Kalisz 
a R. K. S ZZK — Ostrów, oraz 
gry w siatkówkę i koszykówkę; 
w godzinach od 14 do 16 — przer­
wa obiadow a; o godz■ 16 — uro­
czysta akadem ia w Teatrze Miej 
skim.

P .  f i .  W O D I H O U S E
I W  StARYM DW ORZE
I  6 8 | Z  a n g ie l s k ie g o  p r z e ło ż y ła

B *  k o p e l o w n a

Gdy Bulpitt szedł w  kierunku „Mignonette” naj- 
sotybszym krokiem, do jakiego był zdolny, czuł wiei 
kie zakłopotanie. Ni* mógł zrozumieć, co się stało. 
Nie mógł wiedzieć, że zachowanie Adriana, pozor­
nie tak ekscentryczne, podyktowane było zwykłym 
zdrowym rozsądkiem.

Gdy sir Buckstone przybył do gospody ,iPod Gę­
sią i Gąsiorem”, Adrian siedział w ogrodzie przed 
frontem domu. Nie uszedł jego uwagi widok krę­
pego jegomościa o zapłonionej twarzy i badawczym 
wzroku, który toczył się ścieżką w stronę gospody, 
ale zwróci! nań tylko przelotną uwagę, po czym my­
śli jego wróciły do Tubby’cgo i do rozmęwy, która 
— jak wierzył — miała odbyć się niezadługo. Do­
piero, gdy usłyszał dochodzący od wewnątrz dono­
śny głos, pytający o Peake'a, uświadomił sobie, ze 
w prawej ręce krępego jegomościa znajdowała się 
oajpotwonniiejsza w świecie szpicruta — i zrozu­
miał, że oto po raz pierwszy w życiu miał stanąć 
oko w oko z sir Buckstonem Abbotem, o którym^ 
słyszał tak w :ele. Po tym błysku zrozumienia na­
stąpiła chwila paraliżującej bierności; — sir Buck­
stone wyłonił się już z gospody i zbliżał się ku nie­

mu jak puma o różowym obliczu, gdy Peake odzy-i 
skał równowagę o tyle ,że rzucił się do ucieczki.

Ale gdiy już zaczął działać — działał szybko. 
Królik z zachodnich prerii mógłby uczyć się u nie­
go. Zanim pierwszy ochrypły krzyk ba.oneta 
przebrzmiał w sennym powietrzu letnim, i^eake 
przeskoczył już przez niski parkan, otaczający park 
— i znalazł się na drodze. Furtkę, która oddzielała 
drogę od nadbrzeżnych łąk, przebiegł nieomal jed­
nym susem, — po czym puścił się przed siebie ró w ­
nym biegiem.

Z początku, gdy zaczął uciekać, nie miał żadne­
go ustalonego planu; — odczuwał tylko pewne nie 
jasne pragnienie oddalenia się od wszystkiego. Po­
tem, gdy wysiłek, do którego nie był przyzwyczar 
jony, zaczął dawać mu się we znaki — przed wzro­
kiem jego wyłonił się statek „Mignonette", nęcący 
nadzieją schronienia. Przypuszczał, że gospodarzem 
statku wciąż jeszcze był Józio Vanringham. Peake 
wprawdzie nie lubił Józia, ale nie był w takiej sy(- 
tuacji, aby mógł wybierać. Józio Vanringham był 
pozbawiony wielu szlachetnych cech, ale nie ulega­
ło  wątpl.wości, że nie wyrzuci zbiega, szukającego 
niedostępnego azylu. Peake czuł, że na „Mignonet­
te” będz e bezpieczny.

Ale w parę chwil po tym, gdy wpadł do kabinyj 
i zatrzasnął za sobą drzwi, usłyszał na pokładzie 
ciężkie kroki, którym towarzyszyło ciężkie sapa­
nie. Ogarnęło go uczucie zgrozy. Kim był — pytał 
siebie zbielały ze strachu — człowiek, sapiący na 
pokładzie? Nie mógł nim być Józio, albowiem Jó­

zio — bez względu na to, jakie były jego duchowe 
defekty — znajdował się w doskonałej formie fi­
zycznej. Ale — w tym momencie Peake zatrząsł 
się, jak osika — mógł to być doskonale jego prze-' 
śladowca! Z rozpaczliwym spokojem powiedzie 
sobie, że sir Buckstone Abbott, po szybkiej goni 
twie wzdłuż wybrzeża, napewno by sapał w ten 
sposób, — po czym zaczął się rozglądać dokoła 
w poszukiwaniu lepszego ukrycia, ale nie znalazł- 
nic. Salonik, jak powiedzieliśmy wyżej, był ume­
blowany prymitywnie i nigdy nie miał być miej­
scem, służącym za kryjówkę.

Z sercem ciężkim jak ołów i z gęsią skórką na 
ciele na myśl o szpicrucie sir Abbotta, Adrian przy­
gotowywał się do spotkania swego losu, gdy od 
ścieżki dobiegł go głos: „Hej tam, przeklęty Bul- 
pit’cie”!

Odrętwiałe członki Adriana zaczęły na nowo na­
bierać życia. Sytuacja mogła być maksymalnie śli 
ska, ale najgorsze jeszcze się nie stało. K.mkolwiek 
był człowiek, stojący przed drzwiami kabiny, nic 
był to sir Buckstone Abbot. Głcs baroneta, podnie 
s ony w gniewie, można było rozpoznać z łatwością, 
jeżeli go się raz słyszało- To sir Buckstone stał n.i 
ścieżce, krzycząc: „Hej tara, przeklęty Bulpit'cie”.

Wielu ludzi dotknęłaby podobna apostrofa, ale 
tajemniczy jegomość na pokładzie nie okazał żadne* 
go zdenerwowania. Odpowiedział tonem uprzejmym, 
a nawet serdecznym.

( D . c. n.).

warunków, aby dmecko polska® miało 
szczęśliwo doiocłństwo. A szczęfliwc  ̂ i 
troskliwe wychowania dzieci — to  sil­
na i kwitnąca Rzeczpospolita.

Polskie Radio w związku * Kongre­
sem nadaje dn. 28 września e  godzinie 
19.20 przemówienie prezesa Komitetu 
organizacyjnego Kon.gr ew , a W d a łn '2  
października o godz. 17 organizuje spe­
cjalną transmisję ■ Kongresu Dziecka.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 30 września 

6.15 Pieśń. 6.20 M u . (płyty)- 6-45 
Gimnastyka. 7.00 Dziennik. 715 Ork. 
Wiejska. 8.00 And. dla ask tł. 11.00 „Pan 
Zagłoba lirnikiem 44 — fragment a pow. 
Sienkiewicza „Ogniem i mieczem44. 1130 
Brahms (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
And. połudn. 15.15 Opow. J. Grabow­
skiego dla dzieci. 15.30 Rozmowa z cho­
rymi. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 Kon­
cert rozrywkowy. 16.45 Pomorze — fe­
lieton wygłosi Maria Dąbrowska. 17.00 
Muz. tan. (płyty). 18.00 „Ile prądu zu­
żywa moja lampa elektryczna?44 — pog. 
18.10 Soliści: Janina Hnpertowa —
śpiew, Mieczysław Szalecki — altówka. 
18.45 Nowości literackie. 19.00 Utwory 
fortepianowe Łucji Drege • Sehielowej 

wykon, kompozytorki. 19.20 Pogad. 
aktualna. 19.30 Koncert rozrywkowy i  
Wilna. 20.45 Dziennik i pog. 21.00 
Skrzynka rolnicza. 21.10 Koncert ro«- 
rywkowy (z Poznania). 21-50 Wiad. 
spo-towe. 22.00 Konoert symf. pod dyr. 
Ludwika Rajtera z Budapesztu. 22.55 
Przegląd prasy i  o«t. dzień.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert roz­
rywkowy (płyty). 1330 Parę informa- 
cyj. 13-55 Program. 14.00 Pieśń polska 
od Chopina do Szymanowskiego (pły­
ty). 15.00 Wiad. sportowe. 15.05 Trio 
P. R. 17.00 Pog. akt. 17J0 Melodie Da­
lekiej Północy — koncert popularny 
(płyty). 18.10 Moz. lekka i tan. (płyty). 
22. „Teatr na podwórku44 — felieton 
Heleny Boguszewskiej. 22.15 Moz. lek­
ka i taneczna (płyty).

SOBOTA, 1 październ ika
W A RSZA W A  I :  6.15 P leśń. 6.20 

Muz. (p ły ty ). 6.45 G im nastyka. 7.00 
D ziennik. 7.15 O rk. T o ruńska . 8.00 
A udycja  dla szkól. 11.00 „Śpiew aj­
m y piosenki". 11.25 C zajkow ski 
(p ły ty ). 12.00 H ejnał. 12.03 Aud.

południowa. 15.15 „Dzień urodzin  
in fan tk i"  —  słuchow isko w g. O ska­
r a  W ilde-a. 15.45 W iad. gospod.
16.00 O rk. W ileńska. 16.45 „Nicolo 
P ag an in i"  — felieton. 17.00 K apela  
ludow a. 18.00 T ransm . in au g u rac ji 
V T ygodnia P ropagandy  B udowy 
Szkół Pow szechnych. 18.45 „Józef 
K orzeniow ski" w  75-tą  rocznicę zgo 
n u ). 19.00 P ieśn i w  w yk. A dy W i­
tow skiej - K am ińskiej. 19.20 R epor­
ta ż  z IX Z jazdu F izyków  Polsk ich  
w W ilnie. 1930 Z ygm unt N oskow ­
sk i: P ow ró t — su ita  krakow iaków .
20.00 A udycja d la  Polaków  z a  g ra ­
nicą. 20.45 D ziennik i pog. 21.00 Bez 
pieczeństw o przy  m łockach  —  pog. 
21.10 Muz. tan . 21.50 W iad. spo rto ­
we. 22.00 „G odzina niespodzianek*4 
— aud. konkursow a. 23.00 D sta tn l 
dziennik.

W ARSZAW A n :  13.00 K oncert
rozryw kow y (p ły ty ). 14.00 P a rę  in - 
fo rm acyj. 14.05 P rog ram . 14.10 So­
liści: Jan in a  Szczygłów na — śpiew, 
K azim ierz K laschke — wioloncz.
15.00 W iad. sportow e. 15.05 K w arte t 
M iszułowieza. 17.00 Pog. gospodar­
ska . 17.15 O rk. fra n c u sk a  (p ły ty ). 
18.15 Muz. lekka  i tan . (p ły ty)-
2 2 .00  D on izetti: „N apój miłosny*4 —  
o pera  w  skrócie (p ły ty ).
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Napad nożowców
n a  PI. f l e r c e l e g o

Na przechodzącego przez PI. 
Kercelego w godzinach wieczor­
nych Edw arda K osterę, la t 36, ślu­
sarza, zam. przy ul. Radzymiń- 
skiej N r. 1, napadło  k ilku  osobni­
ków, k tórzy  zadali m u kilka cio­
sów nożem i zbiegli. Do rannego

wezwano lekarza Pogotowia R a­
tunkowego, k tóry  stw ierdził ranę 
kłuto - ciętą brzucha z w ypadnię­
ciem je lit i w stanie ciężkim prze- 
wióz go do szpitala Dziec. Jezus. 
Policja wszezęa poszukiwania za 
spraw cam i poranienia.

O g l o s z e « i « »  « # # * ©

F U T R A
F U T R A praw ie D A R M O
Bez zaliczki od 20 zło tych  m iesięcz 
nie. M ęskie, dam skie. L isy. W ielki 

I Sklep z ulicy 
709w ybór. L E S Z N O  2 8 *

G A R D E R O B A
BIORY DOGODNE V. VU1N- 
K1 SZCZYPIOR „MODA",

św iętokrzysk ie j.
941-a

Ji.U
SZKOLNA 1, ró; 
P ierw sze piętro.

L O K A L E
PO K O JE PO JED Y N C ZE z balkona­

m i za  kom orne. Jerozolim skie 103 
w ynajm ie A dm in istrac ja .

N A U K A  
I W Y C H O W A N I E
K oncesjonow ane K URSY  K U PIE C ­

K IE  W  C H E Ł M N IE  LUB. roz­
poczynają  się dn ia  1 październ ika 
1938 r. Po ukończeniu  św iadectw a. 
Z apisy trw a ją . W iadom ość: A.
G oldzam t. Chełm  Lub. ul. Szkolna 
15-a m . 4. 92

R UTYNOW ANY nauczyciel udziela 
lekcyj języ k a  angielskiego na 

bardzo dogodnych w arunkach . T ele­
fonow ać 204-80. C ały  dzień.

P  0 $ A 0 Y
Z A O F I A R O W A N E
Energiczni akw izy to rzy  poszukiw a­

ni. P en sja  — prow izja. R adiosty l 
— Żelazna 72. 983

K URSY Sam ochodow e P ierw sze w 
K ra ju  L enartow icza — pow ięk­

szając  działalność zosta ły  przenie­
sione N ow y św ia t 23,25. N a  m iejscu 
w a rsz ta ty  szkolne. Z apisy i in form a 
cje: N ow y św ia t 23 25. O p ła ty  r a ­
talne.

RADIO I TECHNIKA
RADIO 2  Z Ł  i 10. Już  

dostarczam y ul­
tranow oczesne, rew elacyjne odbiorni 
ki. 3-lam pow e modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnow artościow a 
superheterodyna — cena dotychczas 
n iespotykana. D ługoterm inow a gw a 
rancja . Specjalne ulgi Urzędnikom , 
P racow nikom  Państw ow ym , Komu­
nalnym . W yłączna sprzedaż „Radio- 
P opu lar" Jasn a  18/20, tel. 335-93. 
N atychm iastow a dostaw a na  wezwą 
nie telefoniczne. 860

R A D I O

Praktykant księgarski
okradał firmę z książek

lioodbiorniki mode- złoto-2 -
gram ofony, p ły ty . 

LESZNO 34. K E IN - 
79

Rad le 1939. R a ty  A  ~ we

Ko*ery
GEW IRC.

Q A i l l f S  z i ' 2 t-yg°dniowo w szystKwilili Inch przodujących  firm  
N apraw a apa ra tó w  po cenach fa ­
brycznych. W arsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Zielna 33, te l. 335-26. 19

KSKWSfY zł‘ i0  m iesięcznie: Phi- 
K n U l U  iips — K orona, t.'ego-
ane w arunki. C hm ielna 32 23. 3

R O Ż N E
KUPON Tuzin p rezerw atyw  gw a 

rau tow anych  1 zł. W y­
sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz. P e rfu ­
m eria . K osm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papiilon" Leszno 25 telefon 
11-52-43. 711

Przy kiosku ,.Ruchu“ na dwor­
cu Głównym polic jan t zatrzym ał 
H enryka Pastwę, lat 22, nigdzie

Kronika organizacyjna
ODW OŁANIE!

Warszawska, K onferencja O krę­
gowa PPS. została przełożona na 
dzioń 9 października br. i odbę­
dzie się na Żoliborzu, ul. K rasiń­
skiego 10.

ZEBRANIA PIĄTKOWE
W piątek, dn. 30 b. m. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odbędą 
się Zebrania dla członków i wprowadzo­
nych gości, z referatami na aktualne te­
maty.

WOLA CZYSTE — Wolska 44, ref. 
tow. M. Niedziałkowski.

GRZYBÓW — Królewska 16, rei. tow. 
Ludwik Cohn n. t. ..Sytuacja obecna“.

RAKOWIEC — Pruszkowska 6. odbę­
dzie się Zebranie z referatem.

TARG ÓW EK  Święciańska Nr. 5.
ref. Iow. Stefan Matuszewski.

OCHOTA 94. ref. tow. Ilerski.
Zebrania piątkowe organizacyjne tyl­

ko dla członków Partii odbędą się na 
następujących Dzielnicach:

JEROZOLIMA — Wronia 65, rei. tow. 
Zalewski.

MARYMONT — ŻOLIBORZ Kra- 
sińskiego 10, ref. tow. Próchnik.

POWTŚLE — Czerwonego Krzyża 20, 
ref. tow. T. Arciszewski.

CZERNIAKÓW — Czerniakowska 90, 
ref. tow. Fotek.

PRAGA -- Ząbkowska 38. ref. tow. 
B. Dratwa.

POWĄZKI — Kacza 7.
GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1., 

róg Modrzewiowej, ref. tow. A. Zdanow­
ski.

Na powyższych Zebraniach organiza­
cyjnych zostaną dokonane wybory dele­
gatów na Konferencję Okręgową IP ar- 
szawską P. P. S., która odbędzie się w 
niedzielę dn. 9 października b. r. w sali 
na Żoliborzu, ul. Krasińskiego 10.

DZIELNICA MOKOTÓW P. P. S. 
W piątek 30 b. m. o godz. 7 punktual­
nie! odbędzie ,ię Akademia Kobieca. 
Referuią tow. Szymanowska i Himmlo- 
wa. W części artystycznej wystąoią 
członkowie diz. -Jerozolima41 i „Po- 
waaki“.

W oiątek. o godz. 9-ej odbędzie się 
oosieifoenfe Komitetu.

Ogólne zebranie członków dzielnicy 
zo stałe przełożone na diPeń 6 paździer­
nika (czwartek) eodz. 6.30.

DZIELNICA PPS PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH. Dziś (piątek! o godz. 19 
odbędzie sie ogólne zebranie członków 
Dzielnicy. Na porządku dzieninv.m wy­
bór delegatów- na Konferencję Okręgo­
wą.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

nie meldowanego, który usiłował 
sprzedać rozkład  jazdy na całą 
Europę. R ozkłady takie sprzedaje 
jedynie księgarnia G ebethnera 
i Wolffa oraz „R uch44. Zoriento­
wano się, że pochodzą one z k ra ­
dzieży-. ,

P o lic jan t przeprow adził Pastwę 
do kom isariatu  kolejowego, gdzie 
znaleziono przy nim  5 innych roz­
kładów. Pastwa przyznał się, że 

‘ książki dał m u do sprzedania Sta­
nisław Śliwiński, la t 20, zatrud­
niony w księgarni G ebethnera i 
W olffa, zam. przy ul- K rak. Przed­
mieście Nr. 18. Policja odszukała 
Śliwińskiego i osadziła w areszcie. 
Śliwiński przyznał się do kradzie- 
ży.

Obecnie policja prow adzi docho 
dzeuie, celem ustalenia, czy Śli­
wiński ma na sum ieniu więcej ta­
kich kradzieży.

T .U .R .
Warszawski Oddział T . U. R. organi­

zuje w piątek 30 września odczyt w 
Związku Drukarzy (Nowy Świat 38 
godz. 19-ta n. t. „Treść uchwał Rady 
N aczelnej'.

Ref. tow. Ludwik Bukowski.
W sobotę, 1 października Scena Ro­

botnicza T. U. R. urządza wespół z Chó­
rem Drukarzy imprezę artystyczną w 
lokalu Związku Drukarzy (Nowy Świat 
Nr. 38) o godz. 20-ej.

SEKCJA SPÓŁDZIELCZA WARSZ. 
ODDZ. T. U. R. organizuje w dn. 1—3 
października KURS SPÓŁDZIELCZY 
w lokalu Spółdzielni „Wyzwolenie" na 
Pradze, ul. Stalowa 16.

Informacji udziela i zapisy przyjmu­
je Sekretariat Wairsiz. Oddziału T. U. R. 
(Al. 3-go Maja 2 m. 68, te.1 5-32-88).

Kurs jast bezpłatny i odbywać się bę­
dzie w godzinach wieczornych.

Baizność malarze!
BACZNOŚĆ, MALARZE!

W niedzielę, dnia 2 październi­
ka b. r- o godzinie 10-tej rano, w 
lokalu Centralnego Związku Ro­
botników  Przem ysłu Budowlane 
go, Drzewnego, Ceramicznego i 
Pokrew nych Zawodów w Polce, 
przv ul. Kaczej 7, odbędzie się 

OGÓLNE ZGROM ADZENIE
wszystkich robotników  malarzy.

Ze względu na ważność spraw, 
które m ają być om awiane na Zgro 
m adzeniu obecność wszystkich ma 
larzy konieczna. Zarząd Okręg<nvy

Zielony ksmleń Nr. 13
miał ukryć wymuszone pieniądze

Przed k ilku  dniam i, właści­
cielka pracow ni kraw ieckiej, p. 
N., zamieszkała przy ulicy Nowo­
grodzkiej, otrzym ała pocztą list 
pisany na maszynie, z którego 
treści wynikało, że n ieznani spraw 
cy żądają 2.500 złotych. N. m iała 
pieniądze włożyć do koperty , za­
nieść pod most K ierbedzia i zło­
żyć pod zielonym kam ieniem , 
o*znaczonym liczbą „13“ . W  prze­
ciwnym razie złożone zostaną do 
władz różne doniesienia, o prze­
stępstwach, k tórych rzekomo m ia­
ła się ona dopuścić

P . N. zaw iadom iła o wszystkim 
władze śledcze. Policja kazała je j

włożyć do koperty  skraivki pap ie­
ru  i złożyć na wskazanym m ie jscu. 
T ak  też się stało.

W dniu  wczorajszym obserw ują­
cy „niebezpieczny kam ień44 po­
licjanci zauważyli, jakąś skrom nie 
u b ran ą  kobietę, k tó ra  doń pode­
szła, wyjęła kopertę  i zaczęła się 
szybko oddalać.

Policjanci zatrzym ali ta jem n i­
czą damę. Okazała się n ią  Geno­
wefa T argała (Racław icka 17)-

B adana w kom isariacie Targało 
nie chce wydać swych w spólni­
ków, k tórych niew ątpliw ie m iała. 
Policja prow adzi dalsze energicz­
ne dochodzenie.

N a s z a  r u b r y k a
T R Z E J CHŁOPCY Z A NN O PO LA  

la t  5, 12, 13 i  dziew czynka la t  3 
proszą, czytelników  naszego pism a 
o zaofiarow anie ub ranek , p a lt  i  o- 
buw ia, gdyż nie m ogą pójść do 
szkoły. Ł askaw e o fia ry  pod „N a  u- 
trzy m an iu  u  babki" , p rosim y  sk ła ­
dać do Adm. naszego pism a, W are ­
ck a  7.

MŁODY, IN T EL IG E N T N Y  CZŁO 
W IE K  poszukuje  jak iejko lw iek  p ra ­
cy. P ierw szorzędne referencje . Ł a ­
skaw e o fe rty  do adm . „R obotnik" 
pod „K onieczność".

W  TYM  TY G D N IU  W RÓCIŁEM  
Z W O JSK A , n ie m am  żadnego za ję ­
cia, poszukuję jak ie jko lw iek  pracy, 
żebym m ógł zarobić sobie n a  życie. 
M am  la t  25. W ykształcen ie  5 od­
działów  Szkoły Pow szechnej. O ferty  
pod „Goniec".

M A SZYN ISTKA  —  poszukuje p ra  
cy biurow ej, lub jak ie jś  innej —  od 
zaraz . W iadom ość w  R. T. P . D., tel. 
5-32-88.

STU D EN TK A  przygotow uje do 
g im nazjum , uczy dorosłych. Chłod­
n a  38—28.

N AU CZYCIELKA ru tynow ana, 
m ag is te r  m a tem a ty k i udziela w szyst 
k ich  przedm iotów  z zak resu  g im na­
zjum , liceum, m a tu ra , ex te rna . Spe­
c jalność: m a tem aty k a , fizyka, nie­
m iecki. Dzwonić 3-30-28.

M ATEM ATYKI, fizyki, niem iec­
k iego udzielają  absolw ent m a tem a­
ty k i i  dyp lom an t Politechniki, godz. 
2—8, tel. 12-16-85.

D ŁU GO LETN IA  ko rep e ty to rk a  
p rzy g a taw ia  do egzam inów  liceal­
nych i g im nazjalnych . B. tanio. 
Dzwonić 2-63-38, 6— S, prosić p.
Stefę.

DOŚW IADCZONE nauczycielki, z 
pedagogicznym  w ykształcen iem  u- 
dz ie la ją  lekcji, u czą  dorosłych, cof­

n ię tych  w rozw oju  i zaniedbanych  w  
nauce  tan io , postępy  zapew nione. 
Tel. 11-44-18.

N IE M IE C K IE G O  p e rfe k t udzie­
lam . P rzygo tow an ie  do m a tu ry , kon 
w ersacja , w szelkie p rzek łady  nauko  
we i literack ie . Tel. 2-70-31.

X ZŁ. GODZINA polskiego m a te ­
m aty k i, n iem ieckiego udziela, s tu ­
den tka . Uczy dorosłych szybką m e­
todą. Tel. 11-54-62.

DYPLOM AN  poszukuje  lekcyj lub 
w ychow aw stw a. F ran cu sk i. Sport. 
Tel. 11-63-36.

SU M IEN N Y , spokojny, uczciw y 
k aw a le r 43 la t, z  dobrem i św iadec­
tw am i i  re fe renc jam i p rzy jm ie  obo­
w iązek woźnego, m agazyn iera , kon­
tro le ra , po rtie ra , gońca, w artow n i­
ka, dozorcy, pom ocnika gospodarza, 
prow adzącego księgow ość. W iado­
m ość C zern iakow ska 70 m . 47 W a­
cław  A dam czyk.

PO SZU K IW A N A  pracow nica  do­
m ow a do w szystk iego, m łoda, czy­
s ta . W ym agane św iadetw a. L esz­
no 25—-1.

SZOFER, zielone p raw o  jazd y  n a  
wóz p ry w a tn y  lub za  pom ocnika 
czy inną  pracę, z a  n isk ie  w ynagro ­
dzenie w W arszaw ie lub  n a  w yjazd 
W arszaw a ul. że lazn a  N r. 68-31 J . 
Panbukiew icz.

W ojew ódzkie B iuro  F unduszu  P ra  
cy n a  m . s t  W arszaw ę poleca do 
w szelkich p rac  s ta ły ch  i do ryw ­
czych, ru tynow anych  buchalterów ,
kasjerów , korespondentów , agrono­
mów, nauczycieli, techników , b iura- 
Iistów, stenografów , m aszyn istk i i
innych pracow ników  um ysłow ych.
Zgłoszenia M arszałkow ska 141 lub 
telef. 2-04-73. P ośrednictw o bezp ła t­
ne. Godz. 8 —15.

D O K Ą D  D Z I Ś  P Ó J D Z I E M Y ?
T E H T

TEATR A TE N EU M : Codziennie
kom edia M oliera „św ię to szek" w 
przekł. T ad. Boy - Żeleńskiego. W 
roli ty tu łow ej w ystąp i S te fan a  Ja -

a T E A T R  W IE L K I: O tw arcie  sezo ­
nu w sobotę, 1 październ ika  „V er- 
bum  N obile" o p era  M oniuszki i „H a r 
nasię" balet Szym anow skiego pod 
kierow nictw em  m uzycznym  A dam a 
D ołżyckiego z udziałem  pow iększo­
nych zespołów  chóru, b a le tu  i o rk ie ­
s try . W p a rtiah e  g łów nych „Y erbum  
N obile" B. K ostrzew ska, K. P oreda, 
E. P łoński, C. K ow alski, S. Znicz. W 
„H arnasiach"  zaś p rim ab a le rin a  
K ai czinarew icz i p ierw szy  so lis ta  Z. 
D ąbrow ski n a  czele całego zespołu 
baletow ego.

T E A T R  NARODOW Y: Dziś o 8
wiecz. p k t. p rem ie ra  „Szkoły obmo­
w y" Sheridana.

T EA T R  PO L SK I: D ziś i codzien­
nie kom edia J . BevaTa „S u b re tk a"

T E A T R  L E T N I: Codziennie o S
■wiecz. kom edia „ Jean "  B us F ekete- 
go, z  Junoszą-S tępow skim .

T E A T R  NOW Y : D ziś i  codziennie 
k ro tochw ila  K. H . R ostw orow skiego 
„ B ra tn ie  dusze".

T E A T R  M AŁY: Dziś w ieczorem
słynna kom edia W. S ardou  p. t. 
„Rozw iedźm y się".

T EA T R  „M A ŁE QUI PR O  QUO". 
D ziś rew ia  „N ic nie w iadom o". Co­
dziennie dw a przedstaw ien ia  o 7.30

T E A T R  M A L IC K IE J: D ziś w  p ią ­
te k  z pow odu próby  genera lnej 
■przedstawienie zaw ieszone. W  sobo­
tę  p rem iera  kom edii m uzycznej 
A schera w a d ap ta c ji L. B rodzińskie 
go  „O drobina m iłości" w  reżyserii 
R. Zaw istow skiego.

T E A T R  K A M ER A LN Y : W p ią tek  
dn ia  30 bm. n a  o tw arc ie  sezonu sz tu  
k a  polskiego a u to ra  Z y gm un ta  R yl­
sk iego  „G łębia n a  Z im nej".

STOŁECZNY T E A T R  PO W SZE ­
CH N Y : D ziś o godz. 19 „A ndrzej
S z to m " p rzy  ul. M odlińskiej i „W e­
sele n a  K urp iach" p rzy  ul. P u ław ­
sk iej 51.

CY RU LIK  W A RSZA W SKI. Dziś 
w ieika s a ty ra  po lityczna w 25 o b ra ­
zach, „N aokoło C yru lika".

T E A T R  W IELK A  R E W IA : Dziś
„D la Ciebie W arszaw o!" z L odą H a­
lam ą, n a  czele zespołu z 200 osób. (Jo 
dziennie 2 p rzedstaw ien ia  o g. ’ .30 i 
10 wiecz.

T EA T R  „8.15". D ziś o p ere tka  Kal- 
m an a  „K siężna C zard aszk a"  z  E lną  
G iestedt.

O TW A RCIE NOW EGO SEZONU
W  T EA T R Z E  KAM ERALNYM .
Dziś, w p ią te k  n a  o tw arc ie  sezonu 

te a t r  K am era lny  w ystąp i z  p rem ie­
r ą  polskiej sz tu k i Z ygm unta  R yl­
sk iego „G łębia na. Z im nej". S z tuka  
zarów no swoim tem atem  ja k  i śm ia 
łym , oryg inalnym  podejściem  do za 
gadn ień  nam iętności ludzkich, obu­
dziła w ielkie zain teresow anie. S z tu ­
k a  ukaże  się w  reżyserii K aro la  Ad 
w entow icza i z  jego  udziałem  —  w 
dalszej obsaazie w głów nych ro lach  
w y stąp ią : B artów na, Cybulski,
K waskow 3ki, M iedzińska, W ieland, 
R ubczak. D ekoracje  prof. Ja ro c ­
kiego,

DZIŚ PREM IERA „SZKOŁY 
OBMOWY".

Dziś, w  p ią te k  30 bm. in au g u ra ­
cy jn a  p rem iera  sezonu „Szkoły ob­
m ow y" Sheridana, o sta tn io  w y sta ­
w ionej przez T e a tr  R ozm aitości 
p rzed b liska 30 la ty , t. j. w  1909 r.

„Szkoła obm ow y" ukaże  się w  no 
w em  tłum aczen iu  i układzie  scenicz­
nym  W ilam a H orzycy, w  dek o ra­
c jach  i kostium ach  W ł., D aszew skie­
go, w  reżyserii A leksand ra  Zelwe­
row icza, z m uzyką  w y braną  przez 
prof. K. S trcm engera , w  obsadzie: 
Różycki, K ajzerów na. Zelwerowicz, 
Łuszczew ski, Śliwiński, K uryluków - 
na, Pancew icz - L eszczyńska, Suli­
m a, Ł apiński, Solarski, M ilecki o raz  
3 adepci: Skulski, K arow ski i Mi- 
recki.

O TW A R CIE SEZONU 
FIL H A R M O N II.

F ilh arm o n ia  W arszaw ska  otw iera  
now y sezon koncertow y  w  niedzielę 
dn. 2 październ ika  r. b. o godz. 12-ej 
Będzie to  po ranek  m uzyczny poświę 
eony Chopinowi, u tw o ry  k tó rego  w y 
kona doskonały  p ian is ta  prof. P a ­
weł L ew icki i  O rk ie s tra  pod d y rek ­
c ją  Józefa  O zim ińskiego.

Warto zobaczyć

NAOKOŁO
CYSłULIKA

ŚWIETNĄ SATYRĄ  
P O L I T Y C Z N Ą

Pocz. 7.30 i 10 w. tel. 211-13

’“ '"„Małe dlii Pro duo”
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie­

m iańska) n a  p ięterku . Tel. 3-49-21

NIC NIE WI A D OMO
rewia zwątpień i znaków zapytania

W ykonaw cy: Adolf D ym sza, St. 
G órska, T. Olsza, I I .  G rossów na, 
A. Bogucki, H . K am ińska, Z. Sy­

kulska, Ws. Orlo w. i 
D w a p rzedst. punk t, o 7.30 10-ej.

DLA C8E8.E
N ajw spanialsze 
widowisko w szystk ich  
czasów! T e a tr  
W ielka Rewia.
Pocz. 7.30 i 10 w.

Bodo. Conti, Xri&owski. Konarski. Rejro, Walter

W A R S Z A W O !
LHaiama, Aieus. Carnero, A.Halama. Orska. Skwierczyftska

IF1LHARH0NI A‘°6C8ąlw i 
j c e n y : gr. 7 5  i zł. \

GRETA C H A R LES I

“3 A R B 0  *  BOYERJ

i PANI WALEWSKA I
N
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COLOSSEUM
FLYfóii

P R Z Y G O D Y
ROBIN H O O D S

DWIE PREMIERY M U Z Y C Z N E

W  TEATRZE WIELKIM
I. X „HERBUM NGBILE”

l  „ i M H N A S
2. X. W.eikie widowisko muzyczne

KSIĄŻE S Z I R A S U
B ile ty  w cześniej do nabycia  w  k a ­
sie T e a tru  W ielkiego o raz  w  firm ie  

K. Z a to rsk i N ow y ś w ia t  41

ATLANTIC Chmielna 33 
Pocz. 4, 6, 8, 10. 

LENY Z O IŻ 9N E !
WIELKI SJ.Uti PJLSXISG3 FILMU:

D r u g a  m i o d o ś ć
O bsada: M. GORCZYŃSKA, W. 
ZACHAREWICZ, K. JUNOSZA  
STUPOWSKJL, ZNICZ, ŁOZIŃSKI, 
CYBULSKI i inni.

KASZE STAŁE C E N Y
•75 gr. h a lk o m  zł. p art. 

W ierzbow a 7, P. 6 -8 -10

Emocjonujący film  eozołyccny

MIŁOŚĆ w DZUDGLI
f iro k iy  L&moitr — tlay Willa.id

um nw uiw  ■ i i i w m m m

ma le s s ie  opg.T
D e i n n a  DUR3IM -

H e r b e r t  MARSHALL
w uroczym  film ie

P E N S J O N A R K A
B alkon T i  gr. P a r te r  *J zł. 

dozw. od 7 la t

M I E J S K I pocz. 6. 8, 10 
lwięta: 4 .6 .8 , 10

W /g O o f ą g i - M o s t o w i c z a
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ADRIA (Wierzbowa 9 ): „Miłość w  

dżungli".
ATLANTIC: „Druga młodość".
AN TINEA: „Dziewczęta z  Nowoli­

pek" i „Buster Keaton".
ACRON (Żelazna): „Robert i Bert­

rand".
AMOR (Elektoralna 45): „N ie znała  

miłości" i „Dzieci na wysługach".
A S (Grójecka 56): „Nieznośna dziew  

czyna".
BAŁTYK: „Listy z pola walki".
BIS (Elektoralna 21): „Ziemia Bło­

gosławiona".
CASINO: „Jezebel".
CAPITOL: „Słowiczek".

„Przygody Robin

N  A

„Kalif z 
Ramonem

COLOSSEUM:
Hood".

CZARY (Chłodna 29):
B a g d a d u 4' i „Szeik"
N a v a r ro .

E DEN  (M arszałk. 31a): „Brutal" i  
„ P o s tr a c h  dzikiego zach o d u 44.

ELITE (M arszałk. 81a): „Książę i 
żebrak44 i „Dżentelmen wierzy ko­
biecie44.

ERA: „Niebezpieczny pościg44 i do- 
j datki.
j EUROPA: „Ludzie za m głą4 
j FAM A (Przejazd 9 ): „Syn kantora44 J  FILHARM ONIA: „Pani W alewska44.
* FLORIDA (żelazna 61): „Linia Ma 

ginota" i „żółty pył44.
FORUM (Nowiniarska 14): „Ich stu  

i ona jedna44 i „N iem y bohater44.
HELIOS (W olska 8 ): „Królowa

przedmieścia44.
ITALIA (W olska 32): „W arszawska  

Cytadela".
IMPERIAL: „Przygody Tomka Sa- 

wyera".
JU RATA (Kr. Przedm. 66): „Boha­

terowie morza44 i  „Mis Glory44.
KOMETA (Chłodna 49): „Kombatan 

ci44 i rewia.
MARS (Żoliborz): „Ziemia błogosła  

w ioną4'.

MEWA (H oża 38): „Dama na dwa 
tygodnie44 i „Zbieg z  San Quen­
tin".

MASKA (Leszno 70): „Trędowata"  
i  „Ordynat Michorowski".

MUCHA (D ługa 10): „Wielka m i­
łość Bethovena" i „Zbieg z Saint 
Quentin44.

MAJESTIC: „Pensjonarka".
MIEJSKI (Hipoteczna 8 ): „Zna­

chor".
NOWA TOMBOLA (M arszałk. 34): 

„Szesnastolatka i Kochaj i  nie 
płacz44.

i PETIT TRIANON (Sienkiew icza 8 ):  
„Zakochani wrogowie" i  „Mały 
czarodziej44.

PALLADU IJ M . „Paryżanka".
PAN: „Prawo do szczęścia44.
POPULARNY (Z am o y sk ieg o  20):—  

„Czarny korsarz44 i „Czworaczki44.
PR 03IIE N  (D zielna 1 ): „Błazen" i

„Cudowne dzieci44.
PRAGA (Targow a 71): „Napiętno­

wana44 i rewia.
PRASKIE OKO —  (Zygmuntowska 

10): „K o śc iu szk o  pod Racławica­
mi".

RAJ (Czerniakowska 191): „Dwa ur 
wisy" i „Fredek uszczęśliw ia  
św iat44.

RIALTO: „Modelka".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Olim­

piada —  św ięto narodów44.
REN (D ługa 9 ):  „Ucieczka ku szczę 

ściu" i „Niezwyciężony Bill44.
ROXY (W olska 16): „Zaginiona

dżungla".
SOKÓŁ (Marszałk. 69): „Halka" i
SYREN A (Inżynierska 4 ): „żółty

pirat44 i „Hollywood44.
STYLOWA: „Naga prawda".
STUDIO: „5.000.000 -szuka spadko­

biercy44.
SWIT (N . Świat 19): „Gdy kwitną

bzy".
SVV1AT (żolibórz): „Książę X44.
SFIN K S (G aleria  Luxem burga): —  

„M ateczka".
SO RRENTO  (K rypska 8 4 ): „Czar

cyganerii44 i  „Jak się wam podo­
ba44.

TON (Puław ska 39): „Towarzysze
broni44.

UCIECHA (Złota 72): „ósm a tona  
S inobrodego44.

U NIA  (D zika 9 ): „Robert i Ber­
trand44.

VICTORIA: „Paw eł I Gaweł".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI Odbito w  drukar ni Sp. Nakładowe W ydawniczej „Robotnik", W krszawa, W arecka 7.


